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Niedziela#
W ych od zi we L w o w ie  codzienn ie , w yjąw szy  p o ­

n iedzia łk i i dni następ ujące  po św iętach  uroczystych .
C ena p renum eraty  we L w ow ie  w yn osi na, rok 

ca ły  16 z ł . ,  na pół roku 8  z ł . ,  na k w a rta ł 4 zł. 
z p rzesy łk ą  pocztow ą w kraju na rok ca ły  2 0  z ł., 
na p ó ł roku 10 z ł., na kw arta ł 5 zł.

M iesięczn ie  dla L w ow a 1 z ł. 3 5  kr. w. a.

P o jed yn czy  num er kosztu je  10 cen tów  w. a.

tsagattMiM ?&HSS£& £3a3CBas23^

Lwów dnia 23, marca.
S p r a w a  po lsk a  p r z eb ie g ła  w  krótk im  p r z e ­

c ią g u  cza su  przes trzeń  n ie z m ie r n ie  w ie lk ą .  Z a l e ­
d w ie  u p ł y n ę ło  c z tery  t y g o d n ie  o d  o w e j  p r z e w a ­
żnej  a dziś h is to ry czn ej  chw il i ,  w  k tórej  s t a n o ­
w c z o  ją p o r u s z y ły  w a r sz a w s k ie  w y p a d k i : a d z i­
siaj sto i  o n a  już  ja w n ie  przed  c a ły m  ś w ia te m .  
L o s y  jej w ytaczają  s ię  teraz k o le jn o  przez w s z y s ­
tk ie  org a na  p u b l icz n e  przed sąd  E u r o p y .  O prócz  
c a łe j  prasy  za ch o d n ie j ,  która s ię  nią n ie z m ier n ie  
sk rz ę tn ie  i j a k e ś m y  w czo r a j  w s p o m n i e l i , bardzo  
s y m p a t y c z n ie  zajm uje,  zosta ła  ona  ju ż  p o r u s z o n ą  
w  p a r la m e n c ie  a n g i e l s k i m ,  —  dziś o d b ie r a m y  
w i a d o m o ś ć ,  że  w s p o m n ia n o  ju ż  o  n iej  w  Izbie  
u s t a w o d a w c z e j  f r a n c u z k i e j , —  i r ó w n ie ż  dzisiaj 
o d e b r a l i ś m y  w i a d o m o ś ć ,  że  w n ió s ł  ją p o s e ł  N ie ­
g o l e w s k i  na s tó ł  Izby prusk iej .  Dla braku  m ie j ­
s c a  n ie  m o ż e m y  s ię  dziś nad t e m i  w s z y s tk ie m i  
m o c y a m i  w e d l e  ich  m o ż n o ś c i  r o z s z e r z y ć ,—  a to  
tern b a r d z ie j ,  i le  że  najw ażn ie jszą  z n ich  jest  
w n io s e k  N i e g o le w s k i e g o ,  który  ja k o  a k t  p u b l ic z ­
n y  i p r z e d ło ż o n y  Izbie  t a k ie g o  R z ą d u ,  k tó r e g o  
k w e s t y a  n a r o d o w o ś c i  po lsk iej  b e z p o śr e d n io  d o t y ­
czy, p o w in ie n  w s z e lk i e  r o z u m o w a n ia  i w n io s k i  
p r y w a tn e  up rzedz ić .  W n i o s e k  ten ,  p o d p isa n y  przez  
w s z y s tk ic h  p o s łó w  p o lsk ic h  w  tej c h w i l i  w  B e r ­
l in ie  o b e c n y c h  a w  a u t e n t y c z n y m  o d p is ie  od  
n ic h ż e  s a m y c h  n a m  n a d e s ła n y ,  z a m ie s z c z a m y  p o ­
n i ż e j , z o s ta w ia ją c  so b ie  b liższe  nad n im  u w a g i  
do j e d n e g o  z najb liższych  n u m e r ó w .

B r z m ie n ie  j e g o  d o s ło w n e  j e s t  n a s tę p u ją c e  : 
W N IO S E K .

Izb a  posłów  raczy  u ch w a lić :

Z w ażyw szy , że  naw et na w iedeńsk im  kongre­
s ie  kontraktujące m o c a r stw a , n iem ogąc się  w znieść  
do pom ysłu  zam ierzonej p ierw otn ie  restau racy i P o l­
ski , p rzec ież  s ię  na to  zgod ziły , iż spokój E uropy  
nieodzow nie teg o  w ym aga, aby P olak om  p ozostaw ić  
przynajm niej św iad om ość te g o , że  stan ow ią  osobną  
g a łęz  w europejsk iej rodzin ie narodów , i żeb y  p oje­
dyncze częśc i dawnej P o ls k i ,  pom im o jej podziału  
m ięd zy  trzy  m ocarstw a uznać za  n a leżące do jednej 
p ohtyczno-narodow ej c a ło ś c i,  i zapew nić im  ich n a ­
rodow ość.

Z w ażyw szy , że  to  stanow isko w łaściw e pod  
w zględem  prawa stan u  i narodów przyznane p o lsk ie ­
m u narodow i przez wspom nione za strzeżen ie  w  sk ła ­
d zie  państw  europejskch winno b yć  uw ażane za  n a j­
n iższy  stop ień  ex y sten cy i po litycznej narodu; zw a ­
żyw szy , że  n aw et ta  n ajm n iejsza  m iara  praw  po zy ­
tyw n ych , przyzn anych  P o la k o m , u leg ła  coraz w ięk ­
szem u uszczuplen iu .
c - Z w ażyw szy  n a r e sz c ie , że  n iezliczone  ofiary, i 
(uągle s ię  ponaw iające m ęczeń stw a P o la k ó w  najw y-

m ów niejszem  j e s t  św iad ectw em  ich  narodow ej i p o li­
tyczn ej żyw otności i n ieodm ow ną o d ezw ą  do uczucia  
praw nego E uropy o pow etow anie  w yrząd zon ych  im  
k r z y w d , a  przynajm niej o dopełn ien ie  tego , co im  w  
in teresie  spokoju eu ro p ejsk ieg o , ja k o  w ym agalność  
konieczna przyznanem  z o sta ło ;

W ezw ać rząd k ró lew sk i, aby s ię  s ta r a ł:
O zupełne już raz uznanie i doprow adzenie do 

skutku przynajm niej zagw arantow anej praw em  n a ro ­
dów pozytyw n em  jed n o śc i tery torya ln ej ca łeg o  pań ­
stw a  p o lsk ieg o , jak  istn ia ło  w r. 1 7 7 2 ,  oraz praw  
p olityczn ych  i narodow ych , p rzy słu żających  P olak om  
w obrębie tych  granic.

A ż eb y  te  m o ca rstw a , obow iązane tra k ta tem  w ie ­
d eń sk im , którym  p rzydzielone z o sta ły  pod umówdone- 
m i w arunkam i częśc i P o lsk i, rzeczonych praw  nadal 
dow olnie n ie  uszczuplały .

P O W O D Y .
P raw o narodu p o lsk iego  do n iep od leg łości nie- 

m oże być podane w  w ą tp liw o ść , ani w ed ług  porząd­
ku bożego , ani w edług praw a przyrodzonego. P raw o  
to  n ie  j e s t  przedm iotem  w niosku. Co do p om sty  za  
krzyw dę w yrząd zon ą narodow i polsk iem u, po legam y na 
dziejach i boskiej opatrzności. N in ie jszy  w n iosek  o- 
p iera  s ię  ty lk o  na praw ie ustanow ionem  (p o zy ty ­
wnem ) , k tórego  obrona je s t  w  ogóle  pow ołaniem  
w ysokiej Izb y . Z teg o  stan ow isk a  w y ch o d zą c , udają  
się  pod p isan i, jed y n i z pośród braci P o lak ów , którym  
w  obecnej chw ili przysłużą  publiczne za stęp stw o  praw  
sw oich dokum entam i zaw arow am ych (v e r b r ie ft) , do 
pośredn ictw a w ysokiej Izby i u za sad n ia ją  swój w nio­
sek jak  następuje.

W  roku 1 8 1 5  gdy na w iedeńsk im  kongresie  
ustanaw iano rozgran iczen ia  nowe tery to ry a ln e  w ro ­
dzin ie  państw  europejsk ich , uznano oraz potrzebę  
resty tu cy i P o lsk i. P ow od y  ch ciw ości i n iech ęc i, s t łu ­
m iły  w praw dzie pom ysł w sk rzeszen ia  w olnej i n ie ­
p od ległej P o lsk i, jed n ak że  u zn a ły  m ocarstw a p ak tu ­
ją c e  narodow ość polsk ą , k tóra  była w łaśn ie  n a  n ie ­
z liczon ych  polach bitew  z ło ży ła  dow ody sw ojej ż y ­
w otn ośc i, za  warunek utrzym an ia  spokoju europej­
sk iego. U tw o rzy ły  one w  in teresie  Europy i w u- 
znaniu praw narodu p o lsk iego  przy  nowrem  porząd­
kow aniu państw  europejsk ich , d la  tego  narodu o d ­
dzielny  w łaśc iw y  stosun ek  praw no-stanow y i narodo­
wy, aby P o la cy  m ieli n iejako przynajm niej tę  pocie­
chę, że  n ie  zupełn ie  darem nie w a lczy li za  sw oją  o j­
czyznę.

O ddano P olskę  pod trzy  berła, n ieuw ażając  
w szak że kraju za  zupełn ie  podzielony, ow szem  u- 
znano należn ość  do sieb ie  w szy stk ich  częśc i, pew ną  
tery to ry a ln ą  ich jedność, zaw arow ano im  bowiem  
w o b r ę b i e  g r a n i c  d a w n e j  P o l s k i  z r o k u  
1772 ,  pom im o trzech  rozm aitych  rządów , n iety lk o  
pewne stosunki m iędzykordonow e (G renzverkehr), 
lecz oraz jak najw iększe  w zajem ne ulgi w stosunkach  
kupieck ich, tak , iż  kraj m ia ł pod w zględem  żeg lugi, 
kultury, przem ysłu  i ku piectw a, sk ład ać ca ło ść  p o łą ­
czoną p o lityczn em i i narodow em i w ęzły , a  „polsk i 
naród zosta jący  pod w ładzą trojak iego  berła , m iał 
byc osobnym  członk iem  rodziny narodów . “ Acte final 
du Congres de Vienne du 9  Juin 4 8 1 5 , art. 14. - -  
7rade entre la Russie et la P ru s se d u 2 1 . A vr il (3 . Mui) 
4815  art. 2 2 ,  2 3 , 2 4 , 2 5 ,  2 8 ,  2 9 .  —  Traite  
entre la Russie et l’ Autriche du 2 4 . A vril ( 3  M a i) 
4 8 1 5 , art. 2 1 ,  2 4 ,  2 8 ,  2 9 . —

P r z ytem  ustanow iono w yraźnie, że  ow e praw a  
i w olności zaw arow an e, m ają  j e d y n i e  p rzysłużać

częściom  dawnej polsk iej R p lte j , aby ztąd  niew yw o  
d zdi sob ie  jakow ych  uroszczeń, ta k ż e  o b c y ,  to  je s t  
m ieszk ań cy  innych części ow ych  m ocarstw , którym  
daw ne p o lsk ie  z iem ie  w ud zia le  przypadły . W  celu  
w arow ania tych  praw m ieli trzej w ład cy  podzielonej 
P o lsk i m ianow ać nawzajem  konzu lów  dla części do 
sieb ie  na leżących , a  m ianow icie m ia ły  być w szystk ie  
p łod y  kultury i przem ysłu zaopatryw ane św iad ectw a­
m i pochodzenia  sw ego. (T raite  entre  la  R u ssie  et 
la  P ru sse  du 2 1 . A v r il (3 . M ai) 1 8 1 5 , art. 2 7 . 2 8  
T ra ite  entre  la  R u ssie  et 1' A u trich e  ■> 1 A vril 
(3 . M ai) 1 8 1 5 . —

A żeb y  jed n o ść  narodowa P o la k ó w  n iedoznaw ała  
przez ów  um ów iony podział n iety lk o  uszczprhkn Ipp? 
ow szem  żeby jej jednolitem u rozw ojow i zapew nić  
poparcie ze strony  trzech rządów , o b o w i ą z a ł y  się  
p aktujące m ocarstw a wzajem nie do utrzym an ia  polsk iej 
narodow ości za  pom ocą narodow ych urządzeń i kon- 
sty tu cyj (Acte final du Congres de Vienne du 9. Juin 
4 8 1 5  art. 4. Traite entre la Russie et l a Prusse du 9  4 
A vril (3  M ai) art. 3 . Traite entre la Russie et l' Autriche du 
2 1  A vri (5  mai) est. 5. Traite additionnel relatif a 
la Craeoviae entre 1'A utriche, la P russe et la Russie 
du 2 1  A pril (3  mai) 1815 .

J e s t  przeto  rzeczą  ja s n ą , że  praw a P olaków  
i stan ow isk a  ich  prawno-narodowe w rodzin ie  państw  
europejskich zo sta ły  zagw arantow ane przez w sz y s t­
k ich  m ocarzy, k tórzy p od p isa li a k t osta teczn y  kon- 
gresu w iedeńsk iego , do ktorego aktu  wyżej w sp o­
m nione szczegó ln e  traktaty  z o s ta ły  w cielone oraz  
że w  m yśl tychże  traktatów  c zę śc i P o lsk i, zosta ją ce  
pod trzem a  rozm aitem i berłam i sta n o w ią  m ięd zy  s o ­
bą zw ią zek  praw no-narodow y, a  naród P o lsk i ma 
sob ie za w arow aną narodowość i z o sta ł uznany za  o- 
sobnego członka rodziny narodów  europejskich

Z aniedbanie przyjętych obow iązków  n iezm ien ia  
przynajm niej praw  narodu p o lsk ieg o  na je<m n iek o ­
rzyść, tem  b a rd z iej, iż tra k ta t w iedeńsk i przyznał te  
praw a w  m ierze bardzo szczu płej.

W niosk odaw cy nie m yślą  te ż  bynajm niej p o * o -

r " e -
w arte  b e t w e p ó to d ti.la  i p r z ,Zw ofe„js  ' p 0l“.k ó »  
stan ow iają  nowy podz.ał P o ls k i, a zatem  naruszają  
niezb yte  prawo ich  do n ie p o d le g ło śc i, iecz niezaw o- 
dnie m e m a praw a n ik t z t y c h ,  k tórzy  przez ten  
tr a k ta t przyjęli na s ieb ie  pew ne obow iązki w zględ em  
P olak ów  zobow iązań tych  jednostronnie zw aln iać  
na szkodę P o lak ow , lub w cale s ię  od nich u w aln iać, 
z w ła szcza  gdy rzeczone tr a k ta ty  gw arantują n iety lko  
praw a p o lityczn e  a le  oraz i pryw atne. U sta n o w ie­
nia praw a narodów  m ogą być zm ieniane ty lk o  przez  
kongresy, je ż e li  n iem a panow ać w praw ie narodów  
i państw u pow szechny bezrząd. P ó k i zaś zm ian a  u- 
stan ow ionego  praw a narodów nie nastąp i przez  kon 
g res, poty  n a le ży  uw ażać obow iązki i praw a, nim  *a 
warowane, za n ienarusza lne  i prawnie istn ie ją ce .

O g ło szen ia  przyjm uje A d m in istra cy a  „ G ł o s u *  z 

op łatą  od w iersza  drobnym  drukiem  (p e tit)  za  pierw ­

sze i jednorazow e um ieszczen ie  po 10 c en tó w , za  

każde następne po 5 c en tó w , z d od atk iem ' należytośc  

stęp low ej po 3 0  cen tów  od k a żd eg o  um ieszczen ia . -  

L .sty  rek lam acyjne nie op ieczęto w a n e  n ie  franku ją  s ię  

B iuro R ed ak cy i i A d m in istra cy i „ G ło su *  w rynku 
w dom u narożnym  pod I. 179 . na drugiem  p iętrze.

w y b o r c z e m  z g r o m a d z e n iu .  A r ty k u ł  ten  z a m ie s z c z a ­
m y  w  ca łe j  r o z c ią g ło śc i  t e m  c h ę t n ie j ,  i le  ż e  na  
o b j a w io n e  w  n im  zdania , jako  w y p ły w a j ą c e  z z a ­
sad przez nas  p rzyjętych  i w y z n a w a n y c h ,  ja k n a j -  
z u p e łn ie j  s i ę  zg a d z a m y .

L w ó w  dnia 22 . m arca. N a  w czorajszem  w ie- 
zgrom ad zeniu  w yborców  w sa li ratuszow ej,

p rzyszło  z n ó w T  don ie'!ie c ie C z y t e ln ik o m  w aszym ,
ca nan Z i e i  ł? 0 T ' T *  w iary kandydatów . M ów ­
ca, pan Z iem ia łkow sk i ośw iadczył, że  pop ierać b ę d z i e

sT kołvrailudPnrZ 'SZyStkiem n a ste P W e  s z c z e g ó ły : 
nietw  sar? or?ąd > zn ies ien ie  służeb-
m ctw , przez które zdaniem  m ó w cy , daw ne poddań-

wo p rzem ą g a się  dotąd; dalej szczod rzejsze  u p o sa że ­
n ie  ^ c h o ^ e ń s t w a  s^  ̂ w reszc ie  zupełne i
n a jr o z cą g le jsze  zrów nanie praw  cyw ilnych  i p o lity c z ­
n ych  dla starozakonnych .

n ie  i UŻ ^  międZy nam i n ik OgO, k toby
dobnvchZ n yf  “ ° Wcy’ n ie . CZQł w ażności po
a sad zać  z T t 6 ■ 016 pragnąf icb urzeczew istn ien ia;  
a sąd ząc  ze  stop n iow an ia  ok lasków , którem i przery-

2 tyCh szcze§ °łó w , najw ięcej zna-

b v ł v  ifd n n m il’i ^  CZtery p ierw sze punkta poparte
dla kraiu lub z u n S r2eZ .słu ch a czy > bo ^ k o  z łe  chęci aju, lub zu p ełn e  n iezrozu m ien ie  w a ru n k ó w  n n
myślności powszechnej, mogłyby 7 ^ 7  2  • PH*iż rv, ^  uusG n y  się  na n ie  m ezgo-
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—  J a k  to  dobrze p ow iedzia ła  H e le n a , że  pan 

do kraju w róciłeś : tutaj ow w iatr szkod liw y n ie  

^ ‘eje , b ęd z iesz  pan m ógł odzyskać spokoj i zdrow ie.
Jerzy  p o trzą sł g łow ą  na znak w ątp liw ości.

O dd aliłam  pana od pałacu, a p ew n ieś p an 
zmęczortv • , . •y 1 spoczynku p otrzeb ujesz, proszę się  wrócić.

ścisn- ł ° dr° IeSki w z ią ł r«ke H elen y  na pożegnanie, 
pałacow i P° W*edz*a I do w idzenia i poszed ł wolno ku

jezdjieQ̂ „ JJ ' ! ,Wielicki do™ ‘Ma' ' « • ' rsl"
prędzej, « b ,  1 P»b i' 8 l CM B*

aK n iespod ziew an ie  poiaw iają- 
„ego s, g o W  B „ 0 Jllf doS . ^

powrócił. Heleno ,  [„.„i, J& efW ą czeka, v j
pow rot.

—  Coż hrabia J e rz y  ? ,  ,  , , .  , .
, .  1 za p y ta ły  ob iedw ie.

—  M ów cie sob ie  co chcecie  —  rzek j W ie lick i 
do k o b ie t , a le  on m a za jączk i -  j p J ó z e f  z a stu _ 

kał palcem  po czole.

H elen a  ruszy ła  ram ionam i n ieco  oburzona i 
w krótce w y sz ła  do sw ego pokoju.

M łoda panna n ie  dobrze sp a ła  tej nocy, b u d z i ­

ła  s ię  k ilkak rotn ie , czu ła  s ię  czegoś n iespokojną,

czegoś sz c z ę ś liw ą , ja k  dziecko  za sy p ia ją ce  w' w ig ilię  
św ię ta  i c ie szą ce  s ię  na dzień ju trzejszy .

W sta ła  rano, p ob ieg ła  do okna, a  dzień  był 
śliczny. W y sz ła  przed g a n ek , sp ojrza ła  ku pałacow i 
w znoszącem u s ię  nad m ia steczk iem ; w idok teg o  bu­
dynku tak  sm utnego daw niej, teraz najm ilsze  robił 
jej w rażenie. N a  m y śl o g o śc iu , k tóry  tam  teraz  

m ieszk ał, serce  H elen y  zadrżało  z radości, jakb y  
czu ło, że  now e dlań zaczyn a  się  życie.

-  A le  ja k ie ?  —  p y ta ła  sam a s ieb ie  id ąc  ja k  
zw ykle do kościo ła . C zyż ten  w yczek iw an y  m om ent 

nadszed ł n a r e sz c ie?  Czy ten gość w czoraj przybyły  
z tw arzą  b ladą, c ierp ien iem  znękaną, j e s t  ow ym  i-  

d ea łem , z a  którym  ju ż  od tak  daw na tęsk n i d u sz a ?

O dsuw ała  od sw ej m y śli ro zstrzy g a ją cą  w tej 
m ierze odpow iedź, a le  m odliła  s ię  z w ielk iem  roz­
targnien iem , a  w racając z kościo ła  i p og ląd ając  ku 
°knoni pałacu , rob iła  c ią g łe  p rzypuszczen ia , ozy i 
Ja k prędko będzie m ogła  dzisiaj J erzeg o  zobaczyć.

tr z e b a  było od rana w ejść w tryb przyjęty  

U13Z do uodziennyeh zatrudnień. N ie  czu ła  s ię  ku  
tem u dobrze usposobioną panna H elena . P o d cza s  

e cy i z s io strzeń cam i, k ażd y  sz e le s t  na podw órzu
u d eiza  je j u d io , _ _  prędzej też  ja k  zw yk le  sk o ń ­
czyła to za jęc ie . D o w ied z ia ła  s ię , że  p. J ó z e f  p o ­
szed ł z regestram i i rachunkam i do pa}acU) to  c W  
rą pow lekło je j czoło.

l  ew nie przed  w ieczorem  Jerzy  nie p rzy j­
dzie — m ów iła sob ie  —  a kto  wj6) m oż e g0 w cale  

dziś nie zobaczę, i n ie  bez sm utku zabrała  s ię  do 

przykrojen ia  m uślinu na su k ien kę dla swej s io str z e ­
nicy. P rzykro iw szy  ów  m uślin , u siad ła  w sw ym  p o ­
koju przy okn ie, w ychodzącem  na ogród, w z ię ła  ig łę

P. J ó z e f S u p i ń s k i ,  j e d e n  z n a jz n a k o m it s z y c h  
e k o n o m i s t ó w  n a s z y c h ,  k t ó r e g o  p r a c e ,  tak g ł ę b o ­
k o śc ią  nauki,  jak  t r a fn o śc ią  p o g lą d ó w  na n a j w a ­
żn iejsze  zadania  s p o ł e c z e ń s k i e g o  r o zw o ju  l u d z k o ­
śc i ,  z y sk a ły  p o w s z e c h n e  dla s i e b ie  uznan ie ,  pr z e ­
sy ła  na m  krótki rzut o k a  na n iek tó re  s p o ł e c z n o -  
po l i ty czn e  k w e s t y e ,  p o r u s z o n e  na o s ta tn ie m  przed -

do ręki i za p a trzy ła  s ię  w hyacyn ty  kw itn ące , k tóre  
w doniczkach na okn ie  sta ły .

W tem  przez to  okno przesu n ą ł s ię  nagle  jakb y  
cień  ja k iś  i m iędzy hyacyntam i ukazała  s ię  ulowa  

Jerzego , w m ałym  ryżow ym  w ty ł przechylonym  k a ­
peluszu.

— C hciałem  pani p ow iedzieć  dzień dobry —  

rzek ł J e rz y  nikogo nie znalazłem  w pokoju  

w szedłem  do ogródka, a  te  h y a cy n ty  w oknie zdra­
d z iły  przedem ną m ieszk an ie  pani.

H elen a  za p ło n iła  s ię  ca ła , rzuciła  m u ślin  na  
krzesło za  sieb ie , ig łę  i nap arstek  up uściła  na z ie ­

m ię, p od eszła  do okna, przez które Jerzy  podaw ał 
je j rękę 11a pvzyw itan ie.

—  N ie  byłbym  n igdy m yśla ł —  odezw ał się  
M odrolesk i —  że pani baw isz s ię  kob iecą robotą.

D la  czeg o ?  czy  m asz m nie pan za  tak  
n iezręczną  is to tę  ?

O nie ! a le  p o sta c ią  i rysam i tw arzy  p o ­
dobną pani je s te ś  do m uzy, a  w ejrzen ie pani 
przypom ina n iek ied y  w ejrzen ie stinxa, sfinxa w do­
brym  hum orze. O toż n ie  um iem  sob ie w ystaw ić  ani 
m uzy, ani sfinxa z ig łą  w ręku.

—  C hciałabym  w ied zieć  —  rzek ła  z uśm ie- 
chem  H elen a  d la  czego  m nie pan porów nyw asz  

do sfinxa }. Czy j e s t  w e m nie coś zagadkow ego , tru ­
dnego do odgad n ien ia  ?

AA szy stk ie  kob iety , jak  pani w iadom o, są  
dla nas zagadkam i. J ed n e byw ają ja k o  karty b iałe  

sym patycznym  atram entem  zap isane, k tóry dopiero  
przy ogniu na w ierzch w ychodzi : drugie są  ja k
karty pokryte  h ieroglifam i w idzia lnem i dla oka a le  
które z trudem  odcyfrow yw ać s ię  dają.

d z ić  Cn rln  S‘S Da n la  UieZgO-
Lo, d° ostatniego, zdaniem mojem, byłoby ie-

k o m i t e tu  eh  ,p o w ie d z e n ia >  J a k o  j e d e n  z  c z ło n k ó w  
k o m i te tu ,  c h c ia łe m  w  ty m  p r z e d m io c ie  p ro s ić  o g ło s-

wagaZmo1łaPOłW}ZeChny K  tak wielkim » że lad! u- 
S S z Z Ł  y WyW?  nieporozumienie i wrzawę.
n ie c h  m i  ^ 1  s l * ° d . m o w ie n ia  w  g ro n ie  k o m i te tu ,  
w a s z y c h  hn ^  o d e z w a ć  s ię  d o  c z y te ln ik ó w  
w a s z y c h , bo c z y ta n iu  to w a r z y s z y  z im n ie j s z a  u w a g a .

w a n io m ' u le g a ! ?  ż y d z i r  I J a k _ s t r a s z n Ym  p r z e ś la d o -  
z a m ie s z a n ia  w  które i»  ^  ,k"u r o P l e i w y c h o d z ą c e j  z 

s t a r o ż y tn y c h .  Z d a w a ł ?  s i ę T  Pr StW
k ą t a  n a  z ie m i. K ie d y  w ’ IT isz n  I” 8 y ?° Z a ‘

° y ą ,  j a k o  , n a j a , i t e , % o g a T i e ” ’ - '

n a  n o k r v c ie  L- ^  U e r a n o  lc b  z e  w s z y s tk ie g o
W W e T  Sf t0W  W° J en  k r z y ż o w y c h ;  -  g d y  w e

S  c h a n T T ! t aWaĆ C° sobota przed biskupami

się jeszcze moefi K’ roe^zenmcy ówcześni chronić

P o l s k a :  -  H o la n d y a  p o w ? te j7 r  z e ^ b ’ H ° laD d r  4 
ś w ia ta  n a  b a g n a c h  ń i !  .  f  , zb leg 0 W  c a łe g 0

O y to :  i r £ a  T f i  S S S 2
s . o j e m ,  p r z e ś c i g n ę ^  w ie le  in „ ’, c h  

f  “  *°“ °  k a ż d e g o ,  k t o  c h c ia ł
prześlad ow ani ■ • prz>'JmuJ4ca k a ż d e g o  ,  k to  b y ł
k ie m  n ! ź 2  y m  I  m c s z c z ^ w y m .  W  H o la n d y i ,  s k u t-  

n o ś c i  °aZr JSZr h  W yPadkÓW ' ż y d z i  P rz e s z l i  w  o g ó l-

wszad A r v  ^  an ’ T -PolSCe’ «dzie ^ a n i z e -  ąd Aryame odbywali jawnie swój obrządek i udzie
S h r o t T ' 7 r ? dZi* ^  znalazł beźpiecz 
szłość T h Tr’ .Żydz,pozostali żydami, bo ich prze-
nie, oddzielałyTh IL edzie^i T  UfP.°sobie:ludności. z§dzie i zawsze od miejscowej

tała Helena
H o ja k ie jż e  ja  k a tegory i n a leżę  ? spy-

P a n n y  w  ogólności są  ja k  ow e karty  b ia łe  
z m ew idzialnem  pism em . N i e j e d e n  b ierze  tak ą  
kartę , przykłada do o g n i a , a b y  a tra m en t sy m p a ty ­
czny na ja w  wydobyć, lecz  często  , i e zdarza, że

kartę sp a ł. a  n ic s ię  n ie  dow ie, co na niej by ło  na- 
pisane. J

AVidzę, ż e  i jp a n  n ie  je s te ś  w olny od z łe ­
go a  w szystk im  m ężczyznom  w łaśc iw ego  nałogu , s ą ­
d zen ia  k o b iet surow o, a  n aw et w ym yślan ia  na n ie  
rożnych, n iekorzystnych  rzeczy.

—  B ynajm n iej —  za w o ła ł J erzy  —  a le  m nie  
to  za w sze  u d erza ło  i'z a sta n a w ia ło , (że w szy stk ie  t y ­

py i sym bole m istyczne, m gliste , n ieodgadnione, 
w szy stk ie  k reacye straszące  i n isz c zą c e ’ n iek ied y'  
przed staw ion e są  przez k ob iety  i to  u w szystk ich  
ludów. M asz pani sfinxy, ch im ery, bogin i Iz y s  H e-  

k a te , k tóra była  czem  innem  w  d zień , a  czem  in  

nem  w nocy; dalej sy b ile , gorgony, harp ie , furye  
p a r k i: pozm ej m asz pani w a lk v rv e  

zm ory... n ie  chce dalej w y licza ć . S ło w em  ^ s z j s t k o ’ 
co s ię  n ieda  p rzen ik nąć, co og ra ża  w szystk o  co wy

z t aZ7 T r ; s? k T raSZy 1 p - ^ a k !  sob ie  Z  
w szy stk o  to  nosi nazw ę k o b iecą !

r '. cbcS 2 panem  toczyć  sporu w tej m ie ­
rze —  p ow ied z ia ła  H ele n a  ww łaśc iw p  i  • n m e n a  —  być m oże, m asz pan

so  ie p rzyczyn y  do tak  n ieprzyjacielsk iego  
w ystęp o w a n ia  przeciw  k o b ie to m ; a le  proszę do po- 

oj u dod ała  w idząc, że  Jerzy  ulokow ał s ię  w o- 

nie  —  zapew ne będziesz pan chcia ł w id zieć  s ię  z 
m oim  szw agrem  W ielick im .
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W e F ra n c y i z a  F ilip a -A u g u sta  trz y  czw arte  
P a ry ż a  były w ręk u  żydów , dziś je s t  ich ośm iu  na 
ty s ią c  ludzi. Z aczem , gdy je s t  m owa o żydach, F r a n ­
cyi ta k ż e  za  p rzyk ład  brać nie możem y. N ie s to su ­
ją c  p rze to  do nas tego, co się sta ło  gdzieindziej pod 
ciężeniem  zupełnie różnych okoliczności, poddaję  g ło ­
śno pod rozstrzygnien ie  publicystów  naszych n a s tę p u ­
ją c e  uwagi.

P o w iad a ją : w przód trzeb a  żydów oswobodzić, a  
potem  żądać od nich, by się s ta li  narodow em i. W  je ­
dnym  z artykułów  m o ic h , (K ółko rodzinne N r. 7.), 
m ów iąc o po trzeb ie  k sz ta łcen ia  ludu  pow iedziałem , 
że aby  go uzdolnić do p raw  obyw atelskich , należy 
go naprzód  oswobodzić, bo n ik t się  nie nauczy j e ź ­
dzić konno, pokąd nie w siądzie  na  konia . P o ró w n a­
nie to , p rzenosząc je żd ż en ie  konno do p ływ ania, za 
stosow ano dnia  w czorajszego do żydów. Pozw alam  
sobie tw ierdzić , że je  zastosow ano niew łaściw ie. Chlo 
pi nasi są  ludem  rodzim ym  osiadłym  na te j ziem i 
od w ie k a : ich język iem  je s t  języ k  krajow y, oni są
w reszcie  rzeczyw istym  narodem , bo bez nich nie by­
łoby narodu . Inne  je s t  zadan ie  w po lityce podnieść 
do godności obyw ate lsk ie j krajow ców  opóźnionych; a 
inne uczynić ludźm i n a r o d o w e m i  przybyszów , 
k tó rzy  się do obow iązku tego  nie poczuw ają.

P o lsk a  p rzesz ła  w o s ta tn ich  stu łeciech tak  roz 
m a ite , a  ta k  bolesne koleje, że w rodzinie ludów e u ­
rope jsk ich , los je j  ty lko  z losem Irlandczyków  porów 
nanym  być może. G dy je j odebrano w sz y s tk o , co 
odebrać m ożna było, p rzechow ała ona swój języ k  mi 
mo w ym ierzonych na  niego ciosów, bo obok ojczystej 
ziem i, język  je s t  na jd roższym  skarbem , i na jśw ię tszą  
spuścizną pradziadów . P a n  H onigsm ann w mówił w 
słuchaczów, że obo ję tną  je s t  rzeczą , ja k im  kto  tłu m a­
czy się język iem , byle m iał w7 sercu  narodow e uczu­
cia. Z ap raw dę , tw ierdzen ie  to  je s t  po lityczną  zag ad ­
ką. P rzy p u śćm y , że ję zy k  niem iecki s ta ł się ju ż  dla 
nas w szystk ich  naszym  domowym ję z y k ie m : —  k tó ż ­
by n aw et z pom iędzy nas sa m y c h , śm ia ł jeszcze, 
wówczas tw ie rd z ić , że mimo to  pozostaliśm y z a ­
wsze P o lak am i i  Język  nie je s t  zew nętrzną fo r­
m ą , ani naw et sam ym  ty lko  środkiem  porozum ienia  
z in n e m i: ję z y k  u s t je s t  język iem  duszy. Człowiek 
pozostaw iony  sam  so b ie , rozm aw ia sam  z soba  m y­
ślą  ; —  języ k  w k tó rym  m yśli i czu je , je s t  językiem  
jego  duszy i s e rc a : dla tego  też  języ k  je s t  głów nym  
narodow ości w arunk iem  i znam ien iem .

G dy N iem cy osiedli w k ra ju  naszym  , s ta ra ją  
się  z m ałem i w y ją tk a m i, przysw oić sobie język  k r a ­
jow y; gdy ich synow ie s ta ją  się n iekiedy gorętszym i 
od n as P o la k a m i, żydzi żyjący  m iędzy  nam i od ty lu  
w ieków , nie poczuw ając się do obow iązku te g o : w 
ich szkole d la  m ło łz ieży , języ k  polski je s t  ty lko  u- 
bocznym i przez rz ą d  n akazanym  przedm io tem , w ich 
św iątyn i p o s t ę p o w e j ,  p o s tą p ił ty lko  język  n iem ie­
cki, i jeszcze języ k  niem iecki oczyszczony, s ta ł  się z 
m ałem i w y ją tk a m i, językiem  domowym rodzin zam o­
żniejszych. N a  te jże  to  d rodze żydzi się s ta ją  ludźm i 
narodow em i ?

N arodow ość k ażd a , a  n asza  w ięcej niż in n a  n ie ­
z a le ż n a , u trzy m u ją  się ty lko  p ra c ą , pośw ięceniem , 
zam iłow aniem . G dzie tych  cnó t nie m a ; gdzie s t a r ­
sze pokoi- nie nie chce w idzieć po trzeby  p rzygo tow a­
n ia  w m łodszem  uczuć narodow ych, tam  in te re s  m a- 
te ry a ln y  je s t  i pozostanie jedynem  bożyszczem . J a k  
m a tk a  kocha dziecię sw oje dla tego  g ło w n ie , że ono 
pow stało  z niej sam ej i je j  c ierp ien iem , tak  n a ro d o ­
wość sp a ja  nierozerw im ym  w ęzłem  tych  ty lko , k tó rzy  
pośw ięceniem  , życiem  dom ow em  codzieunem  , a  n a ­
w et choćby ty lko  p ragn ien iem  sam em  i cichem i m o­
d łam i j rzyezynili się  do je j przechow ania.

N ie sięga jąc  ju ż  odległej p rzeszłości, spo jrzy jm y  
n a  to  co się dzieje  lub działo  przed oczam i naszem i. 
Ż ydzi p ru scy  porów nani bezw arunkow o z innem i k ra ju  
m ieszkańcam i, p rzeszli P rusaków  w zaciętości śc ig a ­
n ia  żyw iołu polskiego. P rz y  rozliczaniu  dw óch na 
rodowości w P oznańsk im  po r. 1848 w pisali się  
wszyscy w listę  N iem ców , a  tym  postępkiem  p rzew a­
żyli szalę na  stronę antynarodow ą.
Pow stańcy  polscy chw ytan i przez w ładze tam te jsze , 
doznali od nich w szelkiego poniżenia: prow adzonych 
przez  ulice, obrzucali kam ien iam i, pluli im w oczy, 
bili laskam i po rękach  w ty le  skrępow anych, itd . — 
Żydzi galicyjscy  po r 1848 s ta li nazew nątrz  życia

politycznego, a w życiu społecznem  poślednie ty lko  
zajm ow ali m iejsce. Z p ienvszym  dniem  ruchu , P o la ­
cy pow itali ich b raćm i jed n e j m atk i; w ezw ali do u- 
czestn ictw a tych  sam ych praw , a le  i ty ch  sam ych 
trudów . Żydzi p rzy ję li p ierw sze, do drugiego nie 
poczuli obowiązku, a  nie poczuli go d la  tego  w łaśnie, 
że tam to  przyszło gotowe. Oni s tan ę li po s tro n ie  
gdzie je s t  siła , i ta k  długo staw ać  b ęd ą  po stron ie  
siln iejszej bez w zgiędu na  je j pochodzenie, pokąd  nie 
dorzucą  ofiar w łasnych n a  o łta rz , k tó reg o  p łom ień 
my u trzym ujem y od la t  stu  d la  sieb ie  i d la nich.

R ok  1848 p rzeo b raz ił u  nas zam ożniejsze ro ­
dziny żydow skie: poprzejm ow ały  one im iona ła c iń ­
skiego ka len d a rza , i ub io ry  n iem ieckie, k tó re  do tąd  
rządk iem  były zjaw iskiem ; ich brudne dom y s ta ły  się 
salonam i, ich żony i có rk i osklniły  u lice m ia s ta  k o ­
sz tow ną to a le tą , a  ję zy k  n iem ieck i i francusk i w y­
gnały  z pom iędzy nich stanow czo żydow ski i polski: — 
żydow ski, bo za  nim  szło poniżenie; polski, bo on 
je s t  d o tąd  język iem  boleści, uczuć i niem ocy.

Ja k ż e  wzniosłem  w ydaje się  obok tego brudne­
go sam olubstw a, życie synów  Iz ra e la  w W arszaw ie! 
W spó ln ie  c ierpiący , pokochali oni w spólną, w bolach 
leżą cą  m atkę , uścisnęli dłoń b ra tn ią  chrześcian  nie 
w szczęściu , lecz pod ogniem i bagnetem  ty ra n a ; m ę­
żowie poszli z b ra c ią  ch rześc iańską  dopom inać się u 
w ładzy oko w oko p raw  n ieprzedaw nionych w spólnej 
im ojczyzny; ich żony i córki m dlały  po u licach  w 
tłu m ie  s ió s tr  chrześcianek. G rem ium  kupieckie p rz y j­
m u je  żydów  w sw oje łono, bo żydzi dow iedli, że ju ż  
są P o lak am i.

N ik t m nie nie posądzi, aby to  com pow iedział 
o żydach  naszych, n ie  dopuszczało żadnych wyjątków7. 
Znam  osobiście dwóch może gorą tszyeh  ode mnie 
Polaków . M iło mi je s t  nazw ać ich publicznie p rz y ­
jac ió łm i m oimi.

N iech mi wolno jeszcze  będzie w k ilku  słowach 
w skazać źródło , z k tó rego , zdaniem  mojero, p łynie 
ta  różność zap a try w an ia  się n a  po trzeby  i środki 
społeczne. Jed en  ze św ia tłych  żydów pow iedział: 
„M iędzy nam i a  w am i ta  jed y n ie  zachodzi różnica, 
że wy pow iadacie: narodow ość i wolność, a  my, wol­
ność i narodow ość “ N ie  m ożna lepiej oznaczyć ró żn i­
cy, k tó ra  dzieli n ie ty lko  żydów od Po laków , ale n a ­
wet P o laków  sam ych na  dw a różne obozy.

W olność, zdaniem  m ojem , je s t  głów nie praw em  
> w łasnością osób pojedynczych, d la  tego  też  wolność 
w pojęciu naszein, nie m a liczby m nogiej. W olność 
rozc iągn ię ta  do w szystk ich  m ieszkańców  k ra ju , je s t  
wolnością pow szechną, w spólną, narodow ą, a  je j bez- 
pośredniem  następstw em  je s t  rów ność. N arodow ość 
przeciw nie, nie może is tn ieść  indyw idualnie, i nale- 
żyć do pojedynczych ludzi. W olność, to  ja  ; narodo­
wość , to  m y : zaczem  wolność może istn ieć i
is tn ie je  bez narodow ości, narodow ość obudzona we 
w szystkich pokładach  narodu , pociąga  za sobą w ol­
ność d la  w szystk ich , bo, raz  jeszcze , narodow ość to 
w y  a  nie ja.

N astępstw 7em powyższej p raw dy , a  przynajm niej 
p raw dy d la  m nie, j e s t ,  że gdy narodow ość może 
p rze trw ać  w ieki p od  u c isk ie m  barb a rzy ń stw a , i p rze­
chować się w całej czystości d la  późniejszych poko­
leń; —  wolność nie w ysnu ta  z życia  sam oistnego, ro z ­
b ija  narodow ą spójn ię . W  im ię narodow ości można 
odebrać narodow i wolność na czas d ługi, a le ty lko  
na czas pew ny: — w im ie wolności m ożna go ro z ­
stro ić  nazaw sze. O to  przyczyna, dla k tó re j, dbając  
o potom nych n a jm n ie j ty le  co o siebie, w ołam , i wo­
ła ć  nie p rzestanę: w przód narodow ość, a  potem  wol­
ność, wprzód być, a  potem , ja k  być.

P ow iedziałem  przed chw ilą, że bezpośredniczem  
następstw em  w olności, je s t  równość. Równość bez 
w olności je s t  pojęciem  spaczonem , albo despotyzm em . 
W olność idąca poprzed rów nością, pozostaw ia każde­
m u ruch  sw obodny, bo wie że je j  łagodna ale n ie ­
p rz e p a r ta  po tęga  zrów na w szystkich bez gw ałtu  i 
oporu ; —  rów ność depcąca wolność osob istą , je s t  
panow aniem  jednych  nad drugiem i. G dy ta m ta  sz a ­
nu je  pracę, zdolności, zasług i, użyteczność, bez w zglę­
du na  s tan  osób, k tó re  je  p rzynoszą do w spólnej n a ­
rodow ej p ra c o w n i; —  ta m ta  odpycha z zasady  < so- 
by, bez w zględu n a  ich  w artość  i ich cnoty.

B ędąc  członkiem  kom itetu  wyborczego, gdzie 
p rzew ażna w iększość objaw iła odm ienne w idzenie,

sądziłem  być obow iązkiem  m oim , w yspow iadać się 
publicznie z mojego, a  chcąc w7edle p rzekonan ia  m e­
go, k tó re  w7szakże m ylnem  być m oże, s tan ąć  czysty 
p rzed  sądem  bożym , nie mogę m ieć udziału  w czyn­
nościach , k tó rych  zadaniem  być się zdaje , z jednej 
s trony  ścigać tych  co się powraży li p rzy jść  na  św iat 
z rodzin h is to ry czn y c h ; z d rug ie j oddać s ta ro -p o lsk ą  
ojczyznę m oją, w ręce tych , k tó rzy  s ta w ia ją  „wol- 
ność“ przed „narodow ością .“

J ó z e f  S u p i ń s k i .

L w ó w  dnia  23 . m arca. Pon iew aż w spom nieli­
śmy w jednym  z poprzedzających  num erów  „G łosu11, 
że p: W łodzim ierz  R ussock i s ta n ą ł ja k o  k an d y d a t w 
gronie wyborców posiadłości w iększych obwodu Lwow- 
skiego, i daliśm y zarazem  do zrozum ienia , że te j kan ­
dyd a tu ry  pop ierać  n ie  m ożem y; m am y sobie za obo­
w iązek dziś dodać, iż j a k  nam  donoszą, p. R ussocki 
s ta ra  się obecnie o poselstw o z gm in w iejskich lwow­
skiego okręgu  w yborczego. T o je s t  rzecz inna, inne 
też  m am y o ta k ie j k an d y d atu rze  zdan ie . K iedy bo­
wiem poselstw o z posiad łości w iększych, w których o 
dobry w ybór nie trudno , je s t  n iejako  uznaniem  poło­
żonych ju ż  zas łu g  i w ydaniem  św iadectw a powszech­
nego za u fa n ia ; dopięcie tego , ażeby być wybranym 
z; gm in w ie jsk ich , je s t  położoną zasłu g ą  a  zarazem  
d ro g ą  do uzyskan ia  ufności. D la tego  ta k ą  kandyda­
tu rę  pochw alam y o tw arcie  — i życzym y szanownemu 
kandydatow i z całego se rca , ażeby  mu się udało za ­
m ienić j ą  w rzeczyw iste poselstw o.

Do szanownego komitetu zawiadującego wy­
borami na sejmowych posłów: z grona wła­

ścicieli tabularnych obwodu przemyskiego.
W  przyp isku  red ak cy i do korąspondencyi z 

P rzem y śla  z d. G. m arca  r. b. um ieszczonej w dzien­
niku „G ło s14 nr. GG. w yczytuję m oje nazw isko między 
zastępcam i kandydatów  n a  sejm ow ych posłów z grona 
w łaścicieli tabu la rnych  obw oda przem yskiego.

Jakko lw iek  p rzy ję ty  n a jg o rę tsz ą  chęcią  służenia 
m em u k ra jow i w m ia rę  sił m oich —  w ystępywać 
w szakże jako  k andyda t na  posła  sejm ow ego w obec 
tak  tru d n y ch  do w yw iązania zadań  jak iem i przyjdzie 
zajm ow ać się naszym  posłom  — w ystępyw ać pośród 
t yl u w ykształconych w politycznym  zaw odzie i zasłu­
żonych w k ra ju  mężów, ja k im i obwód przem yski s łu- 
sznie szczycić się m oże — uw ażałbym  za  is tn ą  za ­
rozum iałość z mojej strony , d la  tego też  nie uczyni­
łem  żadnego k roku  zm ierzającego  do ja k ie j  bądź kan ­
dydatu ry . S k ład a jąc  dzięki tym , k tó rzy  na  zjeździe 
w P rzem y ślu  d n ia  15. b. m. sw oją uw agę u a  innie 
zw rócić i proponow ać m nie na zastępcę kandydatów  
r a c z y l i , p roszę ażeby szanow ny k o m ite t mnie z 
lis ty  zastępców  w ykreślić zechciał.

Lwów  d. 21. m a rca  1861.
Maurypy Kraiński.

Korespondencje „Closu.“
Z b o r ó w  23. m arca.

W  okolicy tu te jsze j m usi być życzen iem , aby 
praw y i rozsądny  w łościanin poszedł na sejm  i ten  
pożytek okolicy p rzy n ió s ł, na  k tó ry  nadarem nie od 
la t 12. czekam y, jeże li w szystkiego nie pojm ie i d° 
w spólnej p racy  się n ie p rzy czy n i, w każdym  raz ie  
p rzekona siebie i grom ady, że w łościanin je s t  obyw a­
te lem  , że m a p raw a rów ne, że go szan u ją  ja k  na 
szacunek zasługu je , p rzekona d a le 1, że o powrocie 
pańszczyzny n ik t nie m arzy , i że c i , k tórzy  z nim 
zasiada li, b rzydzą  się gw ałtem  i n ad użyc iam i, p rze­
kona s ię . że w spólnie z nim  w alczą przeciw ko nie­
spraw iedliw ości, zkądkolw iek  ona grozi, roznosząc za 
pow rotem  św iatło  praw dy; n ie jedną niechęć i zaw iść 
sztucznie zaszczep ioną usunie na zaw sze , zbliży w ię­
kszych posiadaczy do m nie jszych , założy pierw szą 
podw alinę nasze j k rajow ej organizaoyi o p a rte j na s il­

nej i n iepodległej gm in ie  bez rozdziału . W y rażan i to  
życzenie z powodu, że uorganizow ane dzia łan ie  pełne 
sp rężystośc i, sprow adzić usiłu je  w ybory x ięży  i u rz ę ­
dników; je s t  w praw dzie  w ielu zdolnych i zacnych d u ­
chow nych obrz. gr. k. po jm ujących  położenie nasze i 
k ra ju , z odw agą cyw ilną , w iernych zasad o m , k tó re  
każdy bezstronny  obyw atel uznać m usi, lecz czyż m o­
gą  s tan ąć  w opozycyi dwóch w ła d z , dz ia ła jących  w 
tym  sam ym  duchu i k ierunku , czy m ogą n araz ić  s ie ­
bie i ro d z in ę , najczęściej liczną, n a  n ie d o s ta te k , a 
może i n a  p rześladow ania. W  o sta tn ich  czasach pró  
ba zrob iona pop iera  m oje tw ie rd z e n ie , je s t  w ielka 
różnica m iędzy położeniem  duchownych obarczonych 
dziećm i a  bezżen n em i, k tó rym  zaw sze łatw o będzie 
p rzy tu łek  zna leźć , rów nie ja k  nagrodę za pośw ięce­
nie. M am  nadzie ję , że zacni x ięża  m im o przy jęc ia  o- 
bow iązków  do w yborów , od k a n d y d a tu ry  posłów  
w strzym yw ać się będą, ra tu ją c  zasady  i p rzekonania, 
zabezpieczając sobie na przyszłość dzia łan ie  zbaw ien­
ne w kó łkach , gdzie los ich rzucił. W yznać rów nie 
muszę, że w ielu bardzo  urzędników  zasługu je  na  p o ­
szanow anie, że w ielu pojm uje szczytne stanow isko 
służby k ra jo w e j, lecz czy p rzed  uw olnieniem  lub po 
uw olnieniu, w iem y bowiem, co za n astęp stw a  mieć 
może podobna dym isya, c. k. ex  u rzędn ik  sam odziel­
ności w yrobić sobie nie zdoła , nie czując nigdy n ie ­
podległości w7 działan iu , u ję ty  od p ierw szych ła t  u rzę­
dow ania w ja rzm o  form alności trad y cy jn e j, lękać się 
m usi p rzeobrażen ia  adm in istracy i, ze w strę tem  do re ­
form  p rz y s tą p i, m yśl zaś opozycyi konsekw entnej w 
dążnościach naszych ku oszczędności i upojedyńczeniu 
m aszyny rządzącej k ra je m , w ykształcić nie będzie 
m iał odwagi. W iem y do ja k ie j lic z b y  pomnożono od 
12 la t  x ięzy  l u izędn ikow , czujem y c iężary , k tó re  
nas d la  te j przyczyny gn io tą , lecz przypuszczam y że 
to  m a być na pożytek  dusz i dobro  prow incyi, k iedy 
w ładze tak  za rząd z iły , lecz w yn ik  te g o : że p ierw si

owieczek pilnow ać m uszą , k tó re  niepospolicie b ry k a ­
ją  , a  d rudzy  b iu r przepełnionych p racam i zaległem i 
opuszczać  nie mogą. T ak  jedni ja k  i drudzy  w za ­
cności ich ch a ra k te ru  po jm u ją  to  przykre- zadanie i 
z w łasnej woli nie ru szą  ku te j niebezpiecznej fali, 
lecz jeże li sk in ien ie  znaczące spostrzega  w górze, 
pójdą naśladow ać laudra tów  poznańskich.

Z pod R ym anow a 11. m arca.

(Spóźnione.)

(K) W  dniu 9. m a rca  b. r. po odebran iu  bo- 
leśncj w ieści o w ypadkach w arszaw skich odbyło .się 
w k o śc ie le  parafialnym  w R ym anow ie nabożeństw o 
ż a ło b n e  z a  p o m o r d o w a n y c h  b ra c i n a sz y c h  w d n i u  2 3  

i 2 7. lu te g o . K a ta fa lk  rzęs isten i obstaw iony świa- 
tłem  -  skrom na tru m n a , p rzy b ran a  w godła m ęczeń­
s tw a ;  hcznie zg rom adzeni okoliczni obyw atele tu ­
dzież grom ady i w szystk ie  cechy w żałobę opa’trzo- 
nem  Światłe m, dodaw ały niezw ykłej powagi tem u sm u­
tnem u obrzędow i.

G dy p0 o d p raw ien iu  m szy św. przem ów ił X . 
", . ni G lbiotow ski , proboszcz miejscowy, i w kró-

’ . CCZ dobitnych słow ach op isa ł zasz łe  bolesne 
wypadki i w ezw ał m iłosierdzia  i opieki P a n a  Z astę - 
pow nad  biednym  narodem  naszym , w każdego sercu  
odezw ała się boleść oddaw na stłum iona , w każdym  
oku zab ły sła  łz a  szczerego  ża lu !... a pieśń  „ W ita  
K ró low a4* odśpiew aną zo sta ła  z w idocznem  rozrze- 
wnieniem .

Z łożyć tu  m usim y podziękow anie X  kanoni­
kowi O lb ro tow sk iem u , k tó ry  chętnym  i gorliw ym  z a ­
jęc iem  przyczynił się niem ało do uśw ietn ien ia  tego 
żałobnego obrzędu.

—  O n ie ! n a  m iłość B oga — zow ołał M o d ro - 
leski -  w czoraj ca ły  w ieczór p rzegadaliśm y o ag ro ­
nom ii, dziś od ra n a  p a trza łem  się w sam e re g e s tra
i rachunk i, m am  tego  dosyć! P rzychodzę tu ta j do 
łaskaw ej kuzynki i wr tom  oknie p rzy  woni hyacyn- 
tó w , k tó re  bardzo lu b ię , chcę z pan ią  rozm aw iać o 
w szystk iera , byle nie o gospodarstw ie.

—  B ądź pan pew ny — rzek ła  H elena , k tórej 
w yraz „ ku zy n k a‘* milo dźw ięczał w uchu  —  że o 
gospodarstw ie  mówić nie będ ę , gdyż się w cale na 
niem  nie znam .

W ięc  Je rz y  zaczął rozpytyw ać się o try b  ż y ­
c ia  m łodej panny, zdaw ał się odgadyw ać nudy tego 
życia i litow ać nad  je j położeniem , a  naw et p a ry  
razy  zaw o ła ł:

—  M am  n ad z ie ję , że w iecznie Die będziesz p a ­
ni żyć tu ta j !

W ejście  p an i W ielickiej przerw ało  tę  rozm owę. 
S io s tra  H eleny  zdziw iła się n ie  po mułu, u jrzaw szy 
Jerzego  w oknie prow adzącego żyw y dyalog i obsku­
bującego przez roz ta rg n ien ie  w szystk ie  kw iaty  w do­
niczkach.

—  H rab ia  Je rz y  — rzek ła  pani Józefow a — 
by! łaskaw  przyjąć nasz gospodarsk i o b iad ek , boję 
się, aby nie żałoWał, żo się d a ł na niego namówić.

M odroleski najgrzeczniej upew niał zak łopo taną  
gos, odynię, że bardzo lubi w szystkie domowe i po l­
sk ie  po traw y .

— Je ś li  is to tn ie  — rzek ła  H elena je s te ś  
pan pob łaża jący  d la  naszej w iejskiej kuchni, to  p ro ­

sim y pana do stołu.
Je rzy  posadzony m iędzy gosp o d y n ią , a  H eleną 

był bardzo  rozm ow ny, a  n aw et wesoły. P an  Józef,

k tó ry  chcia ł ze swoim dziedzicem  u trzy m ać  konw er- 
sacyę, w niem ałym  czuł się kłopocie ; czasam i z d a ­
w ało m u s ię ,  że rozum ie J e rz e g o , lecz częściej nie 
m ógł schw ycić sen -u  w jeg o  słow ach, mianow icie m ę ­
czyło go, to  ciąg łe  p rzeskak iw an ie  od rzeczy p o to ­
cznych do p rzedm iotów  w zniosłych, a  ja k  się p. J ó ­
zefowi zdaw ało  ciem nych i zaw iłych. O b raca ł się on 
w tak ich  razach  do żony, rob ił je j znaki po rozum ie­
n ia , ja k b y  chcia ł pow iedzieć; „A  co nie m ów iłem 4* 
i do ty k a! się palcem  czoła. L ecz pan i Józefow a nie 
zw ażała  an i na  m ęża, an i na Jerzego , bo j ą  ty lko 
za jm ow ała  m yśl o tern, czy kucharz godnie odpowie 
oczekiwaniom .

Z a  to  p an n a  H elena  z zachw yceniem , ze czcią 
n ieledw ie, p rzysłuch iw ała  się gośc iow i,—  ona go ro ­
zu m ia ła  i c ieszy ła  się, że do niej głów nie mowę sw ą 
zw raca ł, że zdaw ał się być w dobrem  usposobieniu i 
hum orze.

P o  obiedzie wyszli w szyscy i u sied li na  ganku. 
P a n  Jó z e f , k tó ry  o czw arte j rano  w staw a ł, m iał 
zw yczaj p rzesypiać się o te j porze, a le  t ą  ra z ą  nie 
śm ia ł gościa  zostaw iać, a  gość bynajm niej do o d e j­
ścia się nie zab ie ra ł. I  pan i W ie lick a  chcia ła  także  
w ziąć u d z ia ł w rozm ow ie, więc zaczęła  coś opow ia­
dać o sw em  drobiu  i skarżyć się j a k  w iele je j in ­
dyki uc ierp ia ły , choru jąc  n a  korale. Z a ru m ien iła  się 
H e len a  za  s io s trę , k tó ra  tak i p rzedm io t do rozm owy 
obra ła , a le Je rz y  w net zaczą ł rozp raw iać  o kurach  
i indykach z tak iem  zajęciem , ja k  gdyby u rodził się 
i wychował w kurniku.

H elena m a jąca  glos piękny i nieźle g ra ją c a  na 
fo rtep ian ie , śc iągnęła  zręcznie do m uzyki konw erzacye

ro zp y tu jąc  się Je rzeg o , ja k ą  m uzykę lubi i k tó re ­
go z m istrzów  p rzek łada .

—  W  m uzyce —  mówił Je rz y  —  piękno id e­
alne , ła tw iej n a  nas d z ia ła , ja k  w innych sztukach. 
M uzyka poryw a nas ze sobą, za nim  jeszcze  są d  so­
bie u tw orzym y —  w sz tukach  plastycznych, a  kiedy 
w poezyi sąd  nasz zaw sze poprzedza w rażenie.

I Je rz y  zapuścił się w teorye muzyczne. To 
było za w iele na  zm ęczony um ysł p ana  Józefa, na- 
próżno o tw ie ra ł oczy i szczypał się po kolanach, o- 
czy zam ykały  się s a m e , w ięc k o rzy sta jąc  z chw ili, 
gdy Je rz y  porów nyw ał B eethovena z R em brand tem , 
w yniósł się cicho do swego pokoju, pad ł ja k  długi 
na sofę i w te j sam ej chw ili głośno zachrapał.

H e len a  s ia d ła  do fo rtep ianu , Je rz y  s ta ł obok i 
w patryw ał się w g ra ją c ą . Po  gran iu  n a s tą p ił śpiew . 
M łoda panna , k tó ra  ta k  dawno nie m ia ła  zaśpiew ać 
komu, zna laz ła  dziś w swym g ł0sie jak b y  nowe i i- 
sto tn io  w zruszające  tony. O znajm iła Je rzem u , k tóry  
swych pochw ał n ie  szczęd z ił, że p racu je  te raz , aby 
znaleźć m uzykę do p a ry  s tro f  z jego  poem atu  w y­
ję tych  : to  zdaw ało się bardzo podobać au torow i. T a  
rozm owa p rz e p la ta n a  śpiew em  i m uzyką przeciągnęła  
się do w ieczora i h rab ia  Je rzy  dopiero  zm rokiem  do 
swego m ieszkan ia  pow rócił.

O d tąd  był M odroleski codziennym  u p aństw a  
W ielickich  gościem. Lubo się zagospodarow ał u  s ie ­
bie, z ap ra sza ł się do nich  n ie raz  s a m , to  na  obiad  
to  na h e rb a tę ; z czego ra d a  była nie ty lko  panna 
H elena, a le  i państw o Józefostw o osw ajające się po­
woli z ch arak te rem  rochę dziw acznym  swego dzie­
dzica. W izy ty  to  często i p rzec iąg a jące  się długo, 
pom ieszał y całk iem  ów try b  i po rządek  dzienny, j a ­

ki po rozm ow ie z K azim ierzem  p rzy ję ła  panna H ele ­
n a .  zm ieszały one tak że  i całk iem  zm ieniły  w e­
w nętrzny stan  je j duszy. Zniechęcenie do życia i 
ow a n ieokreślona tę sk n o ta  u s tąp iły  te raz  m iejsca 
innym  m yślom ! N ajd robn ie jsze  słowa w ym ieniane 
w długich z Je rzy m  ro zm o w ach , dostarczały  tym  
myślom w ątku.

G dy sam a te raz  była, czy to  u siebie w po­
k o ju , czy n a  przechadzce, cały  orszak m arzeń u ro ­
czystych, cudnie k o ły sz ą c y c h  w yobraźnią tow arzyszy ł 
je j i za lu d n ia ł ta k  nieznośną przedtem  sam otność.

IX .

Jednego  ra n a  w niedzielę, drogam i w iodącem i 
od m iasteczka  w raca li w łaśnie IUcJzie z kościoła. 
W ra c a ł też do siebie w powozie pan  C zesław ski ze 
synem . K az im ie iz  lubiący p rzech ad zk i, w ysiadł z 
powozu, a  zszedłszy z gościńca , w ybrał sobie drogę 
d łuższą  przez łą<u świeżo w łaśnie skoszone, brzegiem  
stru m ien ia , co śród nich przepływ ał. G dy m ile za- 
pachcm  s iana   ̂oddychając postępow ał po te j łą c e ,  

u jrzą  naprzeciw  siebie jeźd ź ca  na pięknym  koniu. 
Kon s tą p a  wolno przez pokosy, jeździec je d n ą  rę k ą  
s a  o p rzy trzym yw ał cugle, w d rugiej ręce m ia ł x ią- 
ź ę  i takow ą eto sam ych oczu p o d n o sił. S pokojny  

w ierzchow iec w łasnej w oli zostaw iony, zbliżył się nad 
b tz tg  s tru m ie n ia , s ta n ą ł ,  s trzy g n ą l uszam i i z a rża ł 
jak b y  chciał dać znać sw em u panu, że dalej isd nie 
m oże; ale pan w cale na to n ie zw ażał, wypuścił z 
ręk i cugle, aby n ią  swobodniej k a r ty  w xiążce p rz e ­
wracać, w yjął naw et nogi ze strzem ion  i zaczy ta ł się 
w- najlepsze.

(C. d. n.)
— wvVV\A/v>—
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Tego sam ego dn ia  odpraw ili tu te js i s ta ro za - 
w bożnicy sw ojej nabożeństw o za  poległekonni

ofiary.

Przegląd polityczny.
P o s e ł  N iego lew sk i w y t o c z y ł  s p r a w ę  po l s ką  

p r z e d  Izbę  p ru s k ą .  C ie ka w i  j e s t e ś m y ,  o ile w p ł y ­
n ę ł y  k r w a w e  w y p a d k i  w a r s z a w s k i e  i objaw'iona 
w  t y m  w zgl ędz i e  op in i a  ca łej  E u r o p y  na  w y ­
b r a ń c ó w  n i e m i e c k i c h , k t ó r zy  d o t ą d  ś m i e c h e m  
o d p o w i ad a l i  na  sk a rg i  p o s ł ó w  po l s k i ch .

Dz ienn ik i  f r a n c u s k i e  p r z e m a w i a j ą  c i ąg l e  za 
s p r a w ą  Pol sk i .  D o t y c h c z a s o w e  k o n c e s y e  Ro s y i  
w y d a j a  si ę  irn dzisiaj  za mał e ,  żąda j ą  o n e  r e s t y -  
t ucy i  Pol sk i  k o n g r e s o w e j .  W e d ł u g  i ch  zdan ia  
p o w i n n a  to R o s y a  u c z y n i ę ,  bo  w  t a k i m  raz ie  
s t a n i e  si ę  p u n k t e m  g r a w i t a c y j n y m  dla i n n y c h  
p r o w i n c y j  po l s k i ch ,  k t ó r e  są p o d  r z ą d a m i  P r u s  i 
Aus t ry i ,  a c z e g o  jej  w  p r z y g o t o w u j ą c y c h  si ę w i e l ­
k i ch  w y p a d k a c h  b a rd z o  p o t r z e b a  będz ie.

P o  s p r a w i e  pol sk i e j  p i e r w s z e  m i e j s c e  w  dzi ­
s i e j szych  d z i e n n i k a c h  z a j m u j ą  r u c h y  w H e r c e g o ­
wi n i e  i Bośn i i .  J e d n o z g o d n i e  t w ie rdzą ,  ze r u c h y  
te ,  p r o w a d z o n e  r ę k ą  o bcą ,  są p o c z ą t k i e m  p o c z y ­
n a j ą c y c h  się w i e l k i c h  w y p a d k ó w  e u r o p e j s k i c h ,  
k t ó r e  „L/Opir i ion  n a t i o n a l e "  j e szcze  p r zed  ki lko-  
ni a  m i e s i ą c a m i  p r z e p o w i a d a ł a .  Mają  o n e  m ie ć  
n a  c e l u , A u s t ry ą  i T u r c y ą  na  tern m i e j s c u  za ­
t rudn ić ,  n a dz i e j e  s e p a r a t y s t y c z n e  W ę g r ó w  w z m o ­
cnić,  w y l ą d o w a n i e  o c h o t n i k ó w  w  pobl i żu  M o n t e ­
n e g r o  z a m a s k o w a ć ,  a p o t e m  za p o m o c ą  si ł z b r o j ­
n y c h  i w o j e n n y c h  z a p a s ó w  Serb i i  p o w s t a n i e  n a d  
d o l n y m  D u n a j e m  u o r g a n i z o w a ć .  P o c z e m  m a  n a ­
s t ąp ić  i n w a z y a  W ę g i e r .

W i e d e ń s k i e  dz ienniki ,  k t ó r e  dzis ie j sze  n i e ­
s z c z ę ś c i a  Aus t ry i  o d n o s z ą  w y ł ą c z n i e  do  n i e s z c z ę ­
sne j  po li tyki  od  r. 1 8 4 9  do  1 8 G 0 ,  u t y s k u j ą  
przy tych  w i a d o m o ś c i a c h  na  r. 1 8 5 4 ' ,  g d y  A u -  
s t r ya  u jęł a  s ię  za r o z b o j n i c z e m  p a ń s t w e m  M on-  
t e n e g r y n ó w ,  i n i ep o z w ol i ł a  T u r c y i  ich zdus ić .  A 
dzisiaj ,  w e d ł u g  w i e d e ń s k i e j  „ P r e s s e " ,  s a d o w i  sie  
w  tern g n i eźdz i ć  g a r s t k a  l u d z i ,  k tó r a  p o ko j  E u ­
r o p y  z a burzy ,  a n a w e t  e x y s t e n c y e  p a ń s t w a  p i e r w ­
s z e g o  r z ę d u  zag ro z i !

Z W ł o c h  d o no s z ą ,  b :  o r g a n i z a c j a  k r a j u  i 
w o j s k a  p o s t ę p u j e  s zybko .  Aby  o b o k  kró l a  z g r o ­
m a d z i ć  r e p r e z e n t a c j ę  c a ł ych  W ł o c h ,  p o d a ł o  się  
dzisiej szo m i n i s t e r s t w o  d o  dymisy i .  C a v o u r  o t r z y ­
m a ł  rozkaz  z o r g a n i z o w a ć  n o w e  , przy c z e m  m a  
u w z g l ę d n i ć  wszy s t k i e  p r o w i n c j e  i inteVesa w łos k i e .

Opin i a  c a ł e g o  k ra j u  coraz  m o c n i e j  n a c i e r a  
na g a b i n e t  t u n ń s k i ,  aby  j u ż  raz  s p r a w ę  R z y m u  
ro z s t r zygn ię to .  P o s e ł  f r an cu z k i  G r a m m o n t  m ia ł  
m i e ć  w t y m  w zgl ędz i e  k i lka p o s ł u c h a ń  u  papi eża  
i p rze d ł oż y ć  m u  u l t i m a t u m  Względem p o r o z u ­
m ie n i a  się  z W i k t o r e m  E m a n u e l e m .  P o ś r e d n i o  

t w o  j e g o  n ie  o d n i o s ł o ,  j a k  się  zda je ,  ż a d n y c h  
s k u t k ó w ,  bo  w  t a k i m  raz ie  by łby  j e n e r r ł  L a -  
m a r m o r a  d o  R z y m u  w y j e c h a ł ,  a b y  się  w z g l ę d e m  
o k u p a c j i  te g o  mias t a  z r z ą d e m  p a p i e z k i m  p o ­
ro z u m i e ć .  Zdu je  się,  że Pap i e ż  u s t ą p i  tylko  g w a ł ­
t o w n e j - k o n i e c z n o ś c i  i o g r a n i c z y  się  n a  b i e r n e m  
z a c h o w a n i u  się  w  o b e c  w o j s k  w ł os k i c h .

W  Pa ry ż u  m ó w i ą  c iągl e  o b l i zk i em r o z w i ą ­
z a n iu  Izby u s t a w o d a w c z e j ,  k tó r a  m a  n a s t ą p i ć  po 
o d b y t e m  g ł o s o w a n i u  n a d  a d r e s e m  i b u d ż e t e m .  
P e r s i g n y  mia ł  w  t ni względz ie  w y s t o s o w a ć  m e ­
m o r a n d u m  do Ce sarza,  w  k tór e rn  międ/ .y i n n e m i  
m ów i ,  że w a ż n e  w y p a d k i ,  k t ó r e  n a s t ą p i ć  mają ,  a  

k t ó r e  tak bl izko F r a n c y ą  o b c h o d z ą ,  w y m a g a j ą  
t et>°> aby  ca ły  kra j  u rocz y ś c i e  s w o j e  z d an i e  w tej  
m ' ClZe o b j a w i ł ,  w e d ł u g  czego  m ó g ł b y  się r ząd  

w  p o c h o d z i e  do  sławy i P°lę§* dla 
^wią,  i e  N apcdeon  przy n o w y m  s k l a -  

m i r us t e r s t w a  u w z g l ę d n i  ż ywio ły  l i be r a lne ,  
zb>e u s t a w o d a w c z e j  o d zn a c z y ły  się, aby  

t y m  s p o s o b e m  w y m a g a n i o m  opini i  k r a j o we j  za ­
d o ś ć  uczyn ić .  D on o s z ą  r ó w n i e ż ,  że x. N a p o l e o n  
Wręczył  C e s a r z ow i  rodza j  m e m o r a n d u m ,  w' k l ó -  
r e m  uzna j e  p o t r z e b ę  r z ą d ó w  p a r l a m e n t a r n y c h  z 
o d p o w i e d z i a l n y m i  min i s t r a mi .

Z a p o w i e d z i a n a  b i o s z u r a  L a g u e r o n n i e r a  o 
k w e s t y i  rzymskie j ,  nie w y jdz i e  t ak  p r ę d k o .  Na  
radz i e  m i n i s t r ó w  u c h w a l o n o ,  aby  z p u b l i k a c j ą  tej 
b r o s z u r y  z a c z e k a ć  j e szcze  czas  niejaki .

P o r t a  udziel i ła  f r a n c u s k i e m u  a m b a s a d o r o w i  
p lan  swó j  r e o r g a n i z a c j i  Syryi .  W e d ł u g  t e g o  p l a ­
n u  p o d z i e l o n o b y  kra j  n a  d w i e  p r o w i n c j e ,  z d w i e ­
m a  m i e s z a n e m i  k o m i s y a m i .

Zbliża się  dz ień  o t w a r c i a  s e j m u  w ę g i e r s k i e ­
go.  W  Aust ryi  o c z e k i w a n y  j e s t  t e n  d z ień  z n i e ­
m a ł ą  o b a w ą .  S ą d z ą ,  że o d  k i lk u  o b r a d  s e j m u  
w ę g i e r s k i e g o  z awis ły  losy  i n n y c h  p r o w i n c y j  A u ­
stryi .  „ P e s t i  H i r n o k "  t w i e r d z i ,  że  n i e z a w i s ł o ś ć  
w ę g i e r s k i e g o  r z ą d u  o d  w i e d e ń s k i e g o  m i n i s t e r s t w a  
j e s t  rzeczą  p e w n ą  i że s a m  Ces a r z  og ło s i  to w  
m o w i e  od  t r o n u , k t ó r ą  będz i e  m i a ł  w  p a ł a c u  
k ró l a  Macieja.

W  P e t e r s b u r g u  o b a w i a j ą  się  d a l s zych  n a ­
s t ę p s t w  w y p a d k ó w  w a r s z a w s k i c h .  M i e j s c o w y m  
d z i e n n i k o m  n i e p o z w a l a  c e s a r z  p i sać  o W a r s z a ­
wie.  R z ą d  b ro n i  s w o j e j  n i e z a w i s ł o ś c i  o d  w p ł y ­
w ó w  o b c y c h  co  do  s p r a w y  po l sk ie j .  „ J o u r .  de  
St .  P e t e r s b o u r g "  przeczy  t e m u ,  j a k o b y  o b c e  m o ­
c a r s t w a  w s p r a w i e  w y p a d k ó w  w a r s z a w s k i c h  d a ­
w a ł y  m u  j a k i e  r ad y .

StO SO \tyj}Q

F r a n c j i .  M óv 
dzie
k t ó r e  w

Korespondencje „Głosu.*
Wiedeń, 20. m arca .

6  W ypadki w W arszaw ie  i zapow iadane od 
daw na usam ow ołnienie ludu w iejskiego w całej R o ­
syi n as tąp iły  p raw ie  r a z e m , jak b y  dla p o k aza­
n ia  , że głos polski m usi być przytom nym  w szę­
d z ie , gdzie idzie o p raw a  w olności i słuszności. 
L ud  ru sk i czekał n a  te  p raw a od wieków. K to 
je  p rzed  op in ią  tro n u  i op in ią  publiczną w y­
prow adził i za  konieczne jeszcze  za  panow an ia  ce­
sa rza  A lex an d ra  I  og łosił?  S z lach ta  litew sk a! K to 
za cesarza  M ik o ła ja  w pływ ał, o ile  m ożna było, na 
słuszne zastosow anie, dziw nych w te j m ierze, często 
przep isów  rządow ych ? T a  sam a sz lach ta  litew sk a . 
K to  za  uw olnieniem  i uw łaszczeniem  ludu w iejsk ie­
go do cesarza  A le x a n d ra  I I  glos najp ierw ej podniósł ? 
S z lach ta  z trz e c h  G ubernii litew skich . K to  w reszcie, 
w chw ili, k iedy cesarz  podpisyw ał swój półśrodkow y 
ukaz, w ydał stanow cze postanow ienie uw łaszczenia 
ludu w iejskiego w P o lsce  ? S z lach ta  kró lew stw a 
polskiego. S ą  to  n iezaprzeczone f a k t a , a  zarazem  
i dowody, że sp raw a wolności i postępu , w k ra jach  
do cesarza  R osyi na leżący ch , m ia ła  n aród  polski za  
głównego i w ytrw ałego  obrońcę. C zem u p rzyp isać  
ruch libera lny  ob jaw iający  się w K ijow ie , jeże li nie 
wpływowi m łodzieży polskiej uczęszczającej tam  na 
u n iw e rsy te t?  Czem u przynależy się nareszcie  p ierw o­
tn a  zasługa  o b u d z e n i a  się ducha liberalnego w całej 
R osy i, jeże li nie ciągłem u nu rtow an iu , pod rozm aite- 
m i postaciam i i w rozm aitych  k ierunkach , m yśli pol­
skiej ? N iech  R osyan ie  zastanow ią  się nad tern , a  
uczu ją , że pow inni być w dzięcznym i i  spraw ied liw y­
m i d la  P o lsk i. S tronn ic tw o  libera lne  w R osy i zaczy­
na  to  pojm ow ać. D o niego więc się odzywać i z niern 
dalej wspólnie działać należy.

W ybory  tu ta j  id ą  w duchu liberalnym . „N st. 
N achrich ten*  obliczyw szy ich dotychczasow y re z u lta t 
uznaje , że urzędnicy  i zwolennicy konkordatu , są  w 
znacznej m niejszości, i że p rzew aga je s t  na  stro n ie  lu ­
dzi w olnom yślnych i n iepodległych. W yborcy  i wy­
brani ośw iadczyli się za  sam orządem  g m in , p ro- 
w incyi, państw a. W szędzie daw ny ucisk cen tra listycz- 
no-b iurokratyczny , zn a la z ł silne i otw 'arte po tęp ien ie .

L is ty  z prow incyj zap o w iad a ją  te  sam e re-
zu lta ta .

S p raw a  w schodnia się rozpoczyna. Hercogowi- 
na  praw ie ca la  w ruchu . C zarnogórcy  ten  rucb 
w spierają. T u rcy a  posy ła  w ojska. W  B ośnii robi 
uzbrojenie.

M ów ią i  tu  o b lizk iem  w yjściu  w ojsk francus­
kich z R zym u.

M ensdorff-Pouilly  p rzyby ł tu  w czoraj z T em e- 
szw aru.

P a r y ż  dn ia  16 m arca, 
godzina 3cia  po południu .

(xxx )  W racam  w te j chw ili z obchodu żałobne­
go odpraw ionego na  cześć ofiar poległych w W a rs z a ­
wie i pospieszam  p rzes iać  wam k ró tk i jego  opis. 
O bchód m iał m iejsce w kościele św iętej M agdaleny, 
k tóry  ja k  w ie c ie , je s t  jednym  z najp iękn ie jszych  w 
P a ry żu  i leży w jednej z najw spanialszych  części m iasta . 
F a c y a ta  i fronton św iątyn i osłon ięte  czarnem  suknem  z 
b iałem i po brzegach taśm am i, nosiły n a  czele czarne  t a r ­
cze ze sreb rnem i głoskam i początku jącem i nazw iska p ię ­
ciu poległych, w nętrze  kościo ła aż  po gzem sy tak iem - 
że suknem  obleczone, rów nież okazyw ało pięć tak ich  
ta rcz , każda z l i te rą  ja k  n astęp u je : K. (K arczew ski),
R . (R utkow ski), B. (B rendel), A . (A rcichiew icz), A . 
(A dam kiew icz), u dołu  każda  ta rc z a  ozdobiona w ieńcem  i 
p a lm ą  m ęczeństw a. P o  środku  wznosił się p a rad n y  
k a ta fa lk , o k ry ty  całunem  z czarnego ax am itu  i s re ­
b ra , w śród ja rzącego  św ia tła  i n iebieskaw ym  płom ie­
niem  gorejących  trójnogów . D uchow ieństw o para fia l- 
n e, do k tórego  się przy łączy ło  dwóch naszych polskich 
xięży, odpraw iało  nabożeństw o za zm arłych. K ościoł 
był licznie napełniony, oprócz w szystk ich  n iem al m ie- 
sz k a ją Cych w P a ry ż u  Polaków  z ro d z in a m i, oprócz 
naszych  zakładów  s ió s tr  m iłosierdzia, szkół B atyn io l- 

ej i M o n tp a rn a ss e , w ielu p rzyjaznych spraw ie 
naszej I  rancuzów  i cudzoziemców, asystow ało  tem u 
św ietnem u obchodowi. P ięk n e  chóry  kościelne odpo­
w iadały  żałobnym  śpiewom kapłanów , a  uczniow ie 
szkoły B atyn io lsk ie j z tow arzyszeniem  organow , od­
śpiew ali p rześliczn ie  p0 o fe r to r iu m : „B oże coś P o l­
skę i t. d .“ a po m szy c h o ra ł: „Z  dymem pożarów *, 
a le  najw ażniejszą częśc ią  obrzędu było kazan ie  x iędza  
D eguerry , p roboszcza ś te j M agdaleny słynnego mówcy 
kościelnego, k tó ry  tego  postu  je s t  kaznodzie ją  k a p li­
cy cesarskiej w T iu le ryach . K azanie to  poruszyło n a j­
silniej w szystkie uczucia  w głębi serc polskich leżą ­
c e : m iłość ojczyzny, duch pośw ięcenia, p rzyw iązanie 
rodzinne, męstwo w m ęczeństw ie. Z apow iedział nam  
m ów ca ch rieśc iańsk i nieochybne odniesienie zwycięz- 
tw a  nad  uciskającym i, b ro n ią  m ora lną , w y trw ałością , 
p ro te s ta c y ą  c iąg łą  wobec w spółczującego chrześciań-

skiego i cyw ilizow anego św iata. W spom niał w yrazy 
P aw ła  V . pap ieża , że cała z iem ia po lska k rw ią  m ę­
czenników zroszona, je s t  św iętą  re lik w ią  d la  kościoła. 
Z achęcał do zgody i w y trw an ia  a  skończył pięknem  
biblijnem  porów naniem  dzisiejszej P o lsk i w ystaw ionej 
n a  pastw ę dziczy, do m łodej dziew icy m ęczenuiczki, 
k tó ra  skazan a  n a  pożarcie  p rzez  dzik ie i drapieżne 
b e s ty e , w zrokiem  sw o im , w oczy w ypuszczonego na 
n ią  iw a utkw ionym , z a trzy m a ła  w ściekłość okrutnego 
zw ierzęcia. L ew  nie m ogąc znieść je j  boskiego c ie r­
pliwego i mężnego w ejrzen ia , cofnął się , p rzypad ł ku  
ziem i i czołgając się u stóp  m ęczenniczki, pokornie 
nakoniec te jże  stopy liza ł! ...

P o  skończonem  nabożeństw ie ża ło b n em , każdy 
z przy tom nych  pokropił św ięconą w odą tru m n ę  i 
wezgłowie, na  k tó rem  leża ła  c iern iow a korona, a  w ie­
lu  uszczknęło z te j korony zielony listek , k tó ry  na 
p am ią tk ę  tego  w zniosłego obchodu zapew ne przez d łu ­
gie la ta  przechow ają.

P rz y  w yjściu z kościoła za trzy m aliśm y  się chw i­
lę d la  pozdrow ienia i oddania ho łdu  uszanow ania n ie ­
k tórym  z naszych  zasłużonych mężów. P ozd ro w iliś­
m y tedy  w ychodzących, czcigodnego x ięc ia  A dam a 
C zarto rysk iego  w spartego  na  ram ien iu  p ana  B ło tn i- 
ckiego, jen e ra łó w  W ąsow icza, R yb ińsk iego , sen a to ra  
O lizara , posłów N akw askiego, M orozew icza, Ledochow - 
skiego, dr. G ałęzow skiego i w ielu bardzo  w ielu in ­
nych kolegów i rodaków  z em igracy i i z k ra ju . D a ­
my nasze znajdow ały  się na  obchodzie w bardzo  w iel­
kiej liczbie. K w esta  na ubogich i c ierp iących  P o la ­
ków zb ie ran a  przez  xiężuiczkę S ap ieżankę i pannę 
B ronisław ę W ołkiew icz, p rzyniosła  podobno około ty ­
siąca  franków . —

D ow iaduję *ię w te j c h w ili , że w ieńce i p a l­
my , k tó re  zdobiły  ta rcze  z początkow em i lite ram i 
nazw isk  poległych, m ają  być p rzes łan e  na  p am ią tk ę  
do zachow ania na js tarszym  kościołom  ka ted ra ln y m  po 
m iastach  całej daw nej Po lsk i. —

P a r y ż  , 15. m arca.
(Z) Zakończono w Izb ie  praw odaw czej ro z p ra ­

wy nad  ogółem  ad resu  do tronu. N a  p rzed o sta tn iem  
posiedzeniu  w ystąp ił pan K eller, deputow any  niższego 
R enu , ja k o  m ów ca zupełnie nie znany. K u zadziw ie­
niu  Izby  okazał w ielki ta l e n t , m ów iąc w obronie  P a ­
p ieża  i przeciw ko obecnem u stanow i rzeczy  we W ło ­
szech. Im  więcej jego m owa b y ła  n ie sp o d z iew an ą , 
ty m  więcej zrob iła  w rażenia. T ein  wywołany odpo­
w iedzia ł pan  B illau lt i s tan ą ł rów nież n a  w ysoko­
ści swego poprzednika, zb ija jąc  jed n o  po d rug ich  j e ­
go rozum ow ania i wnioski. M ow a p an a  B illau lt na  
leży do najlepszych, ja k ie  k iedy pow iedzia ł. M ów ca 
urzędow y w ytężył w szystk ie siły , aby  nie zostaw ić 
Izby  pod w rażen iem  ja k ie  n a  n ie  w yw arł z razu  pan  
K eller. W czora j też  nie m ów iono w P a ry ż u  o ni- 
czem  ja k  o tern p o sied zen iu , czyli o tych  dwóch 
m o w ach , k tó re  trw a ły  od 2. do 6. godziny wieczo­
rem . D ziennik  „D ebatów * pow iada, iż m ieliśm y n a ­
koniec w ciele praw odaw czem  posiedzen ie  praw dziw e 
„ l‘U n ion“ p isze : „R ozpraw y ogólne nad  ad resem  do 
tronu , zosta ły  zakończone w całym  ciągu te j pierw szej 
części dyskusy i, ukazyw ały  się n ieustann ie  oznaki ho ł­
du d la  P a p ie ż a  i jego  obrońców .* M owa p an a  K elle r 
by ła  praw dziw ym  try u m fe m : Amie de la Religion p i­
sze : „S ąd z iliśm y  iż znajdziem y w mowie p a n a  B il­
la u lt odpow iedź na  to  co pow iedzia ł pan K e lle r ; a le 
w ypada nam  przyznać z żalem  , że tak  nie było.* 
P a n  G ra n d g u il lo t , re d a k to r  naczelny Constitutionella 
pośw ięcił tem u  sam em u posiedzen iu  w czorajszem u dwa 
artyku ły . S ą  one zredagow ane ze znanym  ta len tem  
tego p isarza . „ P a tr ie *  w czorajsza m a rów nież dw a 
a rty k u ły  p ió ra  p a n a  L im a y ra e , w jednym  p o w iad a : 
„T a  dyskusya zaw ie ra  w sobie w ażną n a u k ę , albo­
wiem w ystąp iły  w niej w szystk ie nam iętności p o ­
kazu jąc  się ja k ie m i są . O d tąd  nie m ożna ich  obw i­
niać że noszą  m a sk i, zd ję ły  je  śm iało.* A  dale j po ­
w iada ten  sam  a r ty k u ł, Jeg o  E xcelencya pan  m in i­
s te r  zo staw ał ciąg le  we w zniosłej sferze dyskusy i i 
n ie z s tąp ił do odpow iedzenia na  fałszyw ie p rz y ­
toczone tw ierdzen ia  —  jak iem i ca ła  m ow a p an a  
K eller by ła  p rzepe łn ioną . P oda jem y  ty ch  k ilk a  
zdań  organów  pólu rzędow ych  i ka to lick ich  ja k o  p rzy ­
k ład  polem iki dz ienn ikarsk ie j , wywołanej onegdajszem  
posiedzeniem  Izby  praw odaw czej. (Jo zaś do m asek  
o k tórych  pan  L im ay rae  m ów i i o czem  w naszych  l i ­
stach  ju ż  daw niej w spom nieliśm y, m a się rzecz ja k  
następu je  : uw ażano, że w ielu członków c ia ła  p raw o­
dawczego słuchało  m ów ców  ka to lick ich  z w y raźn ą  r a ­
dością i pok laskam i. P om im o  tego  w iadom o, że  a- 
dres do tronu  zostan ie  zaw otow any znaczną w iększo­
ścią. Z czego się pokazu je , że w ielu  z tych , k tó rzy  
dadzą  an rm atyw y , są  w głęb i m yśli inaczej usposo­
bieni, a le n ie śm ie ją  głośno sw ego zdan ia  objaw ić.
Z tego powodu zaczy n a ją  też  m ów ić o m ożności ro z ­
w iązan ia  Izby , co je d n a k  nie m ożna uw ażać za  rzecz 
pewną.

R ozpraw y n a  posiedzen iu  Izby praw odaw czej 
dn ia  w czorajszego ró żn iły  się sw ą sp o k o jn o śc ią , od 
p o p rzed n ich , pomimo t e g o , że  m ów ili na  n im  p an o ­
wie Iu le s  F av re s , O lliv ier i inn i i że p ierw szy  p rzy  
dyskusyi w stępnego p a ra g ra fu  ad resu , upom inał s i ę , 
o zupełną  w olność d r u k u , o zn iesien ie  p raw  w y ją t­
kowych w zględem  publicznego bezp ieczeństw a i o wol­
ny  w ybór m erów  (wójtów) i ich ad juuk tów , przez gm i­
ny. P a n  G ran d g u illo t ocenił dzisia j w swym dzienn i­
ku n a  nowo tę  różnicę pom iędzy w czorajszą i one- 
g d a jszą  dyskusyą  w skazu jąc  różnicę pom iędzy zw o­
lennikam i opinii libera lnej a  stro n n ik am i R zym u.

K onferencya sy ry jsk a  m a  się zebrać ju t ro ,  lecz 
ty le  słychać codzień o postan o w ien iach , a  naw et o 
g roźnych następ stw ach , ja k ie  z tego  drugiego posie ­
dzenia  w yniknąć m o g ą , iż  lepiej czekać  n a  n ie  spo­
k o jn ie , uw aża jąc  co w yleci z te j puszk i P a n d o ry !

Z B e jru tu  d o n o sz ą , że  zaproponow any plan 
P o r ty  tyczący  się p rzyszłego  rząd u  w S y ry i je s t  ju ż  
ogólnie znaczny. D la  F u a d  P aszy  i d la  całej tu re ­
ck iej p a r ty i je s t  t a  w iadom ość ciosem  śm ie rte ln y m , 
lecz za  to  odżyła n ad z ie ja  fanatyków , a  D ruzy  c ie ­
szą  się z teg o  n ie  m ało. C hrześc iańska  ludność, p rz y ­
gotow ana n a  w szystko, zam yśla  k ra j opuścić. K u­
pcy eu ropejscy  o św ia d c z a ją , że  z likw idu ją  sw e in te- 
re sa , skoro p ro je k t rz ą d u  tureck iego  p rzep row adzo ­
nym  będzie. P rzeciw nie  z zadow oleniem  pow szech- 
nem  zo sta ł p rzy ję ty  p lan  kom isarzy  eu ropejsk ich

C zw artego  tego m iesiąca m iał zacząć swe u- 
rzędow anie nowy prezes S tanów  Zjednoczonych pan 
L in c o ln , m ow a jeg o  w stępna jeszcze  nieznana. Lecz 
wybór m in is tra  finansów , na  k tórego  powołał pana 
C hase z Ohio j e s t  znaczącym  z tego względu, że 
jak o  odznaczający  się repub likan in  był zaw sze p rze ­
ciwny w szelkim  koncesyom , k tó re  zam yślano czynić 
S tanom  południow ym . J eg0 obecność w gabinecie 
m a byc pew ną oznaką, że p rezy d u jący  nie u stąp i. 
Z re sz tą  zdaje  się, iż S ta n y  południow e nie m yślą  
też ustąp ić . M ajo r A nderson, kom endan t cytadeli 
S um pter, będący w c iąg łej kom unikacyi z m in istrem  
wojny w W ash ing ton ie , donosi, że b a te ry e  K aro liny  
południow ej są  b lisk ie ukończenia i że oczekuje na  
a ta k  dn ia  4. m arca . S łychać też , że p rezy d u jący  L in ­
coln w ysyła posiłk i d la  m ajo ra  A nderson , i że z a ­
m ierza  zarazem  odzyskać fortyfikacye nowego O rle ­
anu, gdzie sep a ra ty śc i postąp ili sobie dosyć sam o ­
wolnie. N a k ła d a ją  c ła  na o k rę ta  i na  to w a r y ; od ­
pychając z pogardą  w szystk ie uw agi, ja k ie  z tego 
powodu w ładza fed era ln a  im czyniła. Pom im o pro- 
pozycyi p an a  C rittenden  i pom im o usiłow ań kongre­
su pokoju, należy się obaw iać, ażeby w ojna dom owa 
z tąd  nie w ynikła. P o łudn ie  zostan ie  s tracone dla 
S tanów  zjednoczonych. C a ła  ludność S tanów  am e­
rykańsk ich  w ynosi 3 1 ,6 4 8 .4 9 6  mieszkańców', a  po­
m iędzy tym i 3 ,9 9 9 .8 5 3  niew olników, tak , że wolna 
ludność liczy 27  m ilionów. T a  sk ład a  się n iem al 
“ C‘V  białych W  S tan ach  wolnych m ieszka 
l J ,0 4 0 .1 7 3  obyw ateli, w S ta n a c h  niew olniczych znaj- 
du je  się 8 ,6 0 2 .4 7 0  m ieszkańców , a  pom iędzy tym i 
n iem al 4 ,0 0 0 .0 0 0  niewolników. W  przyszłej wojnie 
tedy  pom iędzy S tan am i zdaje się, iż re z u lta t w ypaść 
m usi na  korzyść S tanów  północnych.

W  A nglii, w Izb ie  niższej, zaproponow ał pan  
L ockeking  po raz  drugi odczytanie bilu, według k tó ­
rego będzie w h rab stw ach  w yborcą każdy, co p łac i 
10 funtów  sz terłingów  dzierżaw y. O drzucono w nio­
sek w iększością 24 8  przeciw ko 2 2 0  głosom . T o ry si 

y i z tego  m ocno zadow oleni, a lbow iem  m inistrow ie, 
w yjąw szy lo rd a  R usse ł, s ą  przeciw ni bilowi, a  m ała  
różn ica 28 głosów  p okaza ła , iż nie m ogą rachow ać 
n a  znaczną  w iększość w te j  chwili. Z re sz tą  w iększa 
częśc to iysow  sp rzeciw ia  się  te j reform ie. P a n  d ’ I s ­
ra e l i ,  jeden  z ich naczelników , m ów ił przeciw  bilowi. 
W L ondynie zaczynają  się zajm ow ać ogólną w y s ta ­
w ą in dustry i, zap ro jek tow aną  na  rok  1862. R y su ­
nek  gm achu ju ż  zrobiony, w k tó ry m  m a być um iesz­
czona. Budowa, ta  rożni się znacznie od daw niejszej, 
w ystaw ionej roku  1851 w H yde P a rk . B ędzie  od 
m ej w iększą i w ygodniejszą. M iejsce w ybrane w Ke- 
nm gfon, wyznaczono na to  26  morgów', to je s t  3 
m orgi w ięcej, j a k  w roku 1851. T a  w ystaw a m a 
być jeszcze  ciekaw szą i bogatszą  od poprzedzającej, 
spodz iew ajm y  się , że je j  żadne niespodziew ane wy- 
p ad k i na przeszkodzie nie s tan ą .

T e leg ram  w czorajszy  doniósł nam  o odpow iedzi 
A lex an d ra  I I .  na ad res  obyw ateli K ró lestw a, je s t  
ona ta k ą , ja k  j ą  tu  przew idyw ano, to  je s t  zupełnie 
n ied o sta teczn ą . P rzeb ąk iw an ia  o s ta tu c ie  dla K ró- 
lestw 'a pokazu ją , że były  d o tąd  zupełnie bezzasadne.

Austrya.
W ę g r y .  „H irnok*  zam ieszcza  n as tęp u jący  l i s t  

z W iedn ia  ob jaśn ia jący  obecny stan  spraw y w ęgier­
skiej : „O d la t  dziesięciu  trw a ją  kenfereneye tyczące 
się sp raw  w ęgierskich . N iem ieccy mężowie s tanu  tr z y ­
m a ją  się jeszcze  zaw sze uporczyw ie zasady  cen tra li- 
zacy jne j, podczas gdy w ęgierscy  mężowie stanu  b ro ­
n ią  n iezachw ian ie  10. a r ty k u łu  ustawry z r. 1790 , i 
s ta r a ją  się nadać  m u w ażności. S p raw a obecnie tak  
stoi, że niezaw isłość rząd u  w ęgierskiego od m in is te r­
stw a austry ack ieg o  będzie o sta teczn ie  w yrzeczoną, i 
m ożna m ieć pew ną n ad z ie ję , że C esarz  uzna tę  n ie ­
zaw isłość o tw arcie  i bez ogródki w mowie z tronu , 
k tó rą  będzie m iał w pa łacu  k ró la  M acieja, p rzy  za ­
gajen iu  sejm u. N ie z C esarzem  to  tak  tru d n o  się 
porozum ieć w zględem w łaściw ego po jęcia  naszych u- 
staw  fundam entalnych . On czu je  dobrze św iętość o- 
bow iązków  przy ję tych  przez  jego  poprzedników , ale 
n ienasyceni cen tra liza to ro w ie  w ciska ją  się m iędzy wę­
g ie rsk i tron  a  w ęgierski naród . H unyadem u p rz e ­
szk ad za ł cesarz  F ry d e ry k  przez la t  5, do włożenia 
na  głowę korony św. Szczepana, F ran c iszk o w i Jó z e ­
fowi zaś p rzez  11 la t  p rze szk ad za ją  jego  niem ieccy 
mężowie stanu . M onarchya odzyska swoje znaczenie 
eu ropejsk ie  w chw ili, w k tó re j się cesarz  uw olni od 
wpływ u cen tra listów  w iedeńsk ich , a  w k tó re j odda 
spraw iedliw ość W ęgrom . M oże naw et być, że po m o­
wie z tro n u , sejm  się p rzen iesie  za pośrednictw em  
p ry m asa  z B udy  do P esz tu .

B iskup  L onovics p rzy b y ł d. 20. b. m. z W ie ­
dn ia  do P esz tu . Z w ielką radością  p rzy jm ie  k ra j 
w iadom ość, że ten  znakom ity  dostojnik kościelny 
znowu może pośw ięcić c a łą  sw oją czynność i p a try - 
otyczne dzia łan ie  spraw ie  ojczystej. —  K om isya ko­
m ita tu  neogradzkiego pow zięła na  o s ta tn im  sw ojem  
posiedzeniu  następu jące  dwie u ch w ały : 1) Dopóki
nie są  przyw rócone zupełnie ustaw y  z r. 1848 m ia ­
now icie zaś dopóki nie n a s tą p i p rzyw rócen ie  m in i­
s te rs tw a  niezaw isłego, p rzen iesien ie  sejm u do P esz tu , 
przyw rócenie te ry to ry a ln e j sam o istności W ęg ie r, po ­
w ołanie rep rezen tan tó w  S iedm iogrodu , K roacyi ’ S ła ­
wonii i ok ręgu  fium eóskiego na  sejm  w ęgierski, -  
dopoty m e w olno sejm ow i przystępow ać an i do roz- 
b ie ia n ia  k ró lew sk iego  lis tu  zw ołującego sejm , ani do 
k o ro n a c ji, jed n em  słowem  do jak ie jb ąd ź  czynności 
ustaw odaw czej. 2) F ran c iszek  R epeczky wniósł, żeby 
k o m ita t w ypow iedział, że n ieuznaje  za praw ny w pod­
staw ach  i tre śc i ani dj'plom u z 20. p aźd z .,tan i pa ten tu  
z 26 . lu tego i że takow ych nie p rzy jm uje. W  sku­
te k  tego  ogłasza kom ita t zdrajcą ojczyzny każdegO



4 —

i  d ostojn ików  k ra jo w y ch , m agnatów , deputow anych  

urzęd n ików  lub kogo bądź innego, ktoby zrzek ł się  

praw  sejm u w ęgiersk iego , m ianow icie praw a przyzw o  

len ia  p od atkow  i daw ania rekrutów , i ktoby brał u 

d zia ł w R a d zie  P ań stw a , czy  to ja k o  w ybrany czyi 
ja k o  w yborca. P rzy ję to  ten  w niosek jed n o g ło śn ie  z 

niezm iernem  un iesien iem . Inny m ów ca dodał [ opraw  

k ę  do tego  w niosku, aby później n ik t n ie  pow iedział, 
że ta  u chw ała  b y ła  dziełem  m niejszości tero ry zu ją  

cej w ięk szość , trzeb a  otw orzyć  drzw i sa li radnej, a 
kto  n iech ce  p rzyjąć na s ie b ie  odp ow ied zia lności za  tę  

uchw ałę niechaj s ię  o d d a li , p o zo sta ją cy  zaś n iech  

pod piszą  u chw ałę . —  O tw orzono za tem  drzw i, a  n ik t  

się  nie o d d a lił;  z u ro czy stą  p ow agą  pod p isa li w szy  
scy  ten  akt.

Anglia.
N a  p o sied zen iu  Izby  n iższej dnia 15. b. m 

p rzysz ło  znow u do in terp ela cy i ze  w zględu na austry  
ack ie  stosun k i. W iadom o, że  n ie  daw nem i czasy  po 
w sta ła  w ieść , w edług której m ia ła  A u stry a  ośw iad  
c z y ć ,  iż  w k roczen ie  w łosk ich  ochotn ików , na który  
kolw iek  pu nk t au stryack ich  p o s ia d ło śc i, będzie  uwa 
ia ć  za  c a s u s  b e l l i  z S a rd yn ią . W ieść  t ę ,  o k tó ­
rej praw dziw ości w ów czas z e  s tro n y  półurzędow ej po­
w ątp iew an o , stw ierd za  zupełn ie  o św iad czen ie  lorda  
R u sse l i  rów nie sta je  s ię  n ie w ą tp liw e m , że  by ło  z a ­
m ierzone w ylądow anie na brzeg i D a lm a c y i , a  m oże  
n aw et trw a  je sz c z e  ten  zam iar  R z ą d  an g ie lsk i stara  
s ię  ze  sw ej stron y  w edług m ożności zapobiedz pod o­
bnem u w y stą p ien iu . U w a g i godną j e s t  za ś okoliczność, 
źe  im ię  K o szu ta  sto i ze  sp raw ą  t ą  w pew nym  acz 
k olw iek  n ie  dość  ja sn y m  stosunku.

S zereg  in terp ela torów  ro zp oczą ł sir  T om asz  
D u ncom be. Z a p y ta łJ jo n  sek reta rza  s-.raw  zagrani 
cznych c zy li w y sła ł ja k ą  d ep eszę  dc cir J . H udso  
n a  do T urynu m ięd zy  3 1 . sierp n ia  27 . p a źd z ier ­
n ik a ,  lub d la  czego  podobnej depe - i  brakuje w  x ię-  
dze n ieb iesk iej. D a le j p y ta ł, co to , ą  z a  sp raw y na 
m orzu a d r y a ty c k iem , których rząd . K. M ości p il­
n ie  strzed z  m a. On bow iem  sąd zi że  p o lity k a  nie- 
in te rw en cy i, k tórą  s ię  m in istrow ie  s z c z y c ą ,  j e s t  ty l­
ko m rzonką. (Ś m iech  ogólny). D o  sp raw  R zy m u  i 
N ea p o lu  n ie  m iesza ła  s ię  w praw dzie A n g lia ,  gdyż  
ta m  s ię  je j n ie  p y ta n o , lecz  je ż e li  id z ie  o A u stry ę  
i W ęg ry , to  ona zaw sze j e s t  go tow ą  do w z ięc ia  w  
tak iej sp raw ie  udziału . T a k  o trzy m a ł sir  J . H udson  
rozk az, aby o św ia d czy ł w T u r y n ie , iż  A n g lia  n ie  d o ­
zw oli żadnej flocie żeg lo w a ć  z W łoch  ku D a lm a cy i.  
D a le j p isa ł lord R u sse l sir  J . H u d son ow i: „M iej p. 
baczność na czyn ności K o szu ta  w  T u ry n ie" —  rozkaz, 
k tóry  sir  J . H udson z spraw ied liw em  oburzeniem  od­
rzu cił. In terp e la n t zach w a la  przym ierze z F r a n c y ą ,  
i Oskarża sir  J o h n a , ż e  on chcąc w A u str y i zn a leźć  
rów now agę przeciw  F r a n c y i , tę  o sta tn ią  obraża i do 
n ied ow ierzan ia  sk łan ia . S ir  C. B e n tin ck  osk arża  zaś  
lord a  R u s s e l ,  że  w  sw oich  depeszach  za w sze  bezo­
w ocne p rzycink i daje  A u stry i.

N a  to  z e s ta w ił lord  R u sse l p osądzen ia  pp. D u n ­
com be i  B en tin ck  z k tórych  p ierw szy  przyp isu je  m u  
sp rzyjan ie  A u str y i, a drugi je j n ieprzyjacio łom . D a ­
lej odp ow iadając p. D u ncom be o św ia d c z y ł, iż  on z a ­
pew ne m niem a, ja k o b y  rzą d  angielsk i^  o św ia d czy ł tu- 
ryńsk iem u, że  w ra z ie  gd yb y  z W ło ch  u d aw ała  s ię  
ex p ed ecy a  ku  brzegom  D a lm a c y i, to  j ą  p ow strzym u­
ją  o k ręta  J . K. M ości. „Ż adne ta k ie  o św iad czen ie  — 
rzek ł lard R u s s e l—  n ie  m ia ło  m iejsca ."

D a le j ta k  s ię  w y raża  lord  R u sse l:  „ S ły sz a łem  
od ludzi z  C ity , że  m ia ł być za w a rty  k o n trak t o bu­
dow ę k o le i żelazn ej przez  S ard yn ię  i  że  p ierw szy  t e ­
go kon trak tu  za w iera  p o sta n o w ien ie , a żeb y  K oszuto  
wi znaczną sum ę p ien iężn ą  w yp łacono. N a tu ra ln ie  
dom yślan o  s i ę ,  że  K o szu t użyje  tych  p ien ięd zy  na 
w ojnę przeciw ko A u str y i. N ieco  później o św ia d czy ła  
A u s t r y a , że  je ś lib y  S ard y n ia  czy n iła  n ieprzyjazne  
przygotow ania , w sk utek  k tórych  u żytoby  w o jsk , o- 
krętów , żo łn ierzy  i p ien ięd zy  p r z ec in k o  cesarstw u , to  
rząd austryack i n ie  będzie  u w a ża ł tak iej exp ed ycy i 
za  p rzed sięb iorstw o sam ych  indyw iduów , lecz  są d z ił­
by s ię  być  upow ażnionym  żąd ać  od m o ca rstw a , na  
którego terytoryum  a ta k  był przygotoan y  objaśn ie­
n ia  i zadośćuczyn ien ia . Z asad a  ta  m oże być w e­
d ług z a sto so w a n ia  sp raw ied liw ą  lub n iezp ra w ied liw ą , 
lecz  to  j e s t  rzeczą  j a s n ą , ż e  podobne okoliczności  
m o g ą  przyprow adzić  do zaburzen ia  pokoju  europej­
sk ieg o . P ro s iłem  przeto  pana H udsona, ażeb y  z a s ię ­
g n ą ł w iadom ości i  o i le  sob ie  przypom inam  odpow ie­
d zia ł m i, że  za m ierzan o  w praw dzie w spom niony kon­
tra k t, lecz  później go  zan iechan o. Co s ię  ty czy  w y ­
p u szczen ia  depesz z  czasu  od 3 1 . sierp n ia  do 27  p a ­
źd ziern ik a , o św iad czyć  m u s z ę , że  j e  p rzeg ląd a łem , a 
p rzek on aw szy  s i ę , że  s ię  odn oszą  do rzeczy  m ałej 
w agi, n. p . do A n g lik a , k tóry  w M ed yo lan ie  za  d łu ­
g i w w ięz ien iu  s ied z ia ł, itd ., n ie  w id zia łem  potrzeb y  
o g ła sza n ia  ich ."

P . D uncom be p rzerw ał tę  m owę p ytan iem , czy li  
lord  John  n ie  p o lec ił am basadorow i w T urynie, a ż e ­
by m ia ł oko na K o szu ta  (śm iech ), i czy  n ie  ośw iad­
c z y ł ,  że  n ie  m iło b y  było  rząd ow i angie lsk iem u , gd y­
by K o szu ta  m ianow an o dyrektorem  zaprojektow anej 
k ole i ż e la z n e j?  L ord  J . R u sse l odrzek ł na to :  „N ie  
przypom inam  so b ie , żeb ym  u ży ł te g o  w y razu : „M iej 
pan oko na K o szu ta ." —  P o w ied z ia łem  ty lk o , że  d o ­
starczen ie  K o szu to w i znaczn ej su m y  pieniężnej na  
czele  A u str y i n iep rzyjazn e , m oże nabaw ić rząd sar- 
dyński znaczn ych  k łop otów . N ie  s ą d z ę , ażeby było  
w in teresie  Sard yn ii lub  now ego k ró lestw a  I ta l i i ,  w y­
sy łać  exp edycyę W ęgrów , nie d la  u d zia łu  w w alce  
w W ęg rzech , lecz d la  operow ania przec iw  w ybrzeżom  
dalm atyńskim  i za w ik ła n ia  W io ch  w  w ojnę z A u- 
stryą . N ie  zaprzeczam , ż e  radbym  b y ł tem u p rze­
szkod zić . N ie  chcia łbym  w id z ie ć , a żeb y  A u strya  
p rzec iw ko W ło ch o m , lub W 'lochy przec iw ko A u stry i  
m ia ły  s łu szn y  pow ód do w ojny i zdaje m i s i ę ,  że  od  
d łu ższego  czasu nie om inąłem  żaden ty d z ie ń , żebym  
teg o  obydw om  m ocarstw om  n ie  p rzed staw ił."

T e  o św ia d czen ia  a n g ie lsk iego  m in istra  spraw  
zagran iczn ych  s ą  n ie  m ałej w agi. D ow odzą  bow iem ,

że A n g lia  u siłu je  ile  m ożności usuw ać w sze lk ie  p o ­
w ody do wojny m iędzy W łoch am i i A u stry ą ,

Włochy.
W edług „Independence beige" odb yła  s ię  w y­

m iana ważnych kom unikacyj d yp lom atycznych  w spra­
w ie rzym skiej m ięd zy  gab in etam i paryzk im  i turyń- 
sk im  z jednej, a p aryzk im  i w iedeńsk im  z drugiej 
strony.

W e  W ło szech  uw ażają  ew akuacyę R zym u  przez  
w ojska francusk ie z a  b lizką. J ak oż  donoszą z tego  
m iasta , że  k on gregacye re lig ijn e, kardynałow ie, w y ­
so c y  urzędnicy k o ście ln i sp ie szą  ze  sp rzedażą  sw ych  
droższych ruchom ości, a żeb y  ich  w ypadk i n ie  z a s ta ­
ły  n ieprzygotow anym i.

T ym czasem  O jciec  św . ogranicza się  na prote-  
sta cy i przeciw ko n ieprzyjacio łom  k o śc io ła  i pociesza  
s ię  ja k  zw yk le , p o w ierzając  spraw ę k o śc io ła  B ogu  
m ścicielow i,"  ja k  m ów i w aloku cyi. Id zie  tera z  ty lk o  o 
to , czy  A u stry a  czu je s ię  być pow ołan ą  do w ykonania  
sw em i now em i dzia łam i gw in tow anem i zem sty  boskiej,
0 której O jciec św . w spom ina.

D o m y śla ją  s ię  teg o  w e W ło szech  coraz w ięcej,
1 o to  co p iszą  w tym  w zg lęd zie  z W en ecy i do dzien ­
n ika S en tin e lle  de B resc ia : „ W  sferach  rządow ych  
przybrało  oczek iw an ie  w ojny nag le  form ę pew ności."

W sp om nieliśm y w jednym  z osta tn ich  num erów  
z ja k im  entuzyazm em  obchodzili W ło si podw ójną uro­
czy sto ść  narodow ą dnia 14. b. m . N ajn ow sze  dz ien ­
niki donoszą nam  o przygotow aniach  czyn ionych  w 
ca łym  kraju na uroczysty  obchód im ienin  sw ego  o- 
sw ob od zicie la , je n e ra ła  J ó z e fa  G aribaldego.

S y c y lia  i N ea p o l zaw dzięczają  G aribaldem u  
w olność swoją. W en ecy a  oczekuje od niego teg o  sa ­
m ego dobrodziejstw a i d w a d z ieśc ia  p ięć  m ilionów  
ludzi zw raca ku szefow i szlach etn ej arm ii ochotników  
sw e o czy , serca  i nad zieje, dw adzieśc ia  p ięć  m ilionów  
ludzi o ta cza  go czc ią , uw ie lb ien iem , w d zięczn ością  i 
przyw iązan iem , dw ad zieśc ia  p ięć  m ilionów  p y ta  s ię , 
aza li n ie  nad eszła  ju ż  d la  G aribaldego  chw ila  d a l­
szego  prow adzenia nad D u najem  w ie lk iego  d z ie ła , 
które tak  szczęśliw ie  na w yb rzeżach  S y c y lili  inau­
gurow ał.

Jak oż  19 b. m. obchodzono u roczy sto ść  im ie ­
nin je g o  w P a lerm ie , M essy n ie , N eap o lu  i w ca ły ch  
W ło szech , p od czas gdy bohatyr oparty  i swoj rydel, 
którym , ja k  donoszą, sa d zi na C aprerze drzew a o 
liw ne i ow ocow e, m arzył zapew ne o św ietnem  z a ­
daniu, o w ielk iej m isy i sw ojej, kom binow ał sw e  
plany, ob licza ł w idok i skutku, ja k iego  sp odziew ać  
się  m oże po sp ó łd zia ła n iu  W ęgrów , C zarnogórców , 
H ercogow ińczyków , B o śn ia k ó w ,D a lm a ty ń có w  i Serbów .

W  N eap o lu  poczyniono na tę  u roczystość  w sp a­
n ia łe  p rzygotow ania . D z ien n ik i o tw orzy ły  subskryb- 
cyę d la  ubogich , a żeb y  bez trosk i o ju tro  m ogły  o d ­
dać s ię  radości narodow ej. O grom na p rocesya  m ia ­
ła przechod zić  przez g łów ne u lice  z chorągw iam i troj- 
kolorow em i, na których  w yp isane te  cztery  litery  
I. N . R . I . ,  te  sam e, k tó re  b y ły  w y r y t e  przed  ośm - 
nastom a w ie k a m i  n a  k r z y ż u  -w z n ie s io n y m  u  s z c z y t u  
G olgoty . W ó w c z a s  w y r a ż a ł  ten  n a p is  ty lk o  gorzk ie  
szyderstw o': Jezus N azareus. R e x  Judiae, dzisiaj w y ­
raża hołd  w d z ię c z n o śc i: Josephus N iceus, Redem ptor 
Italiae  (t. j . : J ó z e f  z N ic e i, O sw obodzicie! W łoch ).

—  Z M edyolanu d o n o szą , że  od n ie ja k ieg o  
cza su  ob iega  ta m  znaczna ilo ść  tak  zw anych  w ęg ier ­
sk ich  not koszutow sk ich . Za odciągn ięc iem  5 0 ° /o m o­
żna je  ła tw o  zbyw ać i są  tam  k an tory  w ex lo w e, w któ  
rycli te  pap iery po wspom nionej cen ie  kupują i 
sprzedają.

Nadesłane.
m

„Przegląd powszechny"
następujące

w iNr. 35 marca b. r- og łos ił

K u r sa  lw o w s k ie
wydawane przez Izbę handlową. 

D n ia  23 . Marca. g o tów k a
D u k a t h o l e n d e r s k i ...........................w al. austr. 6 zł. 87  c

D u k a t c e s a r s k i ................................. „ r 6 n 91 „
P ó lim p ery a ł z ł. ro sy jsk i . . .  „ V 11 n 9 0  „
R ubel srebrny rosy jsk i . . .  „ T) 2 * to 00 3

T alar pruski . . . . . . .  „ n 2 r 17 „
G alie, lis ty  zastaw n e w  w . a. . „ V 82 n n

G alie, lis ty  za sta w , w  m . k . za  100 z ł. 1 bez 
/k u p o -  
|  nów

86 » 5 „

A k c y e  g a lic . k o l. ż e l. K arola L udw ik a 156 n n

G alicyjsk ie  o b lig a cy e  ind em nizacyjne 62 n V

5%  P o ży c zk a  narodow a . . . . 76 n 7!

T elegrafow any kurs w iedeński papierów  
i w exli.

D n ia  2 3 . M arca.
Z p o ży czk i naród, po 5°/0 za  100  z łr . 7 6 . 70  M etalik i

po 5%  za  100 z ł. 6 4 ,  8 0  po 4 '/ ,%  za  z*r- — ‘ ’
4 ° /0 za 100 z łr . — .— . O b l i g a c y e  i n d e m n i z a c y j n e :  

N iższej A ustryi po 5%  za 100 z ł. — . —. W ę g ier  — • Ga-
licy i — .—  ; B u k o w in y  — .—  ; A k cye  B an k u  naród, sztuka
7 1 6 . ; instytutu  k red ytow ego  dla handlu i p rzem ysłu  163 30.
W e x l ó w :  A u gsb u rg  z a  100  zł. p o ł u d n i o w o -n iem ieck iej
w a lu ty  —  .—  L ip sk  za  100  ta larów  — .— . L on d yn  za 
10 funtów  szter l. 146 . 75 . M edyolan  za  10 0  z ł. w . a . — . — . 
P a ry ż  za  100  fr. — .— • M o n e t y :  D u k aty  c . m en n icze  6 . 95  
du katy  c . pełnej w a g i 6 .9 5 . korony — .— . pó łk oron y  — .— . 

A źio  od srebra 146 .25 .

P r z y j e c h a l i  t io  L w o w a .
dnia 2 2 g o  m arca.

H o te l 1-ossyjsk i. P P . M oraw ski R om an i bar. H orocb  

Sew eryn z Ł u k a w icy . M atkow sk i B ened . z D rohobycza.
H o te l europejsk i. D o la ń sk i L u d w ik  z R ak ow y .
H ote l L a n ga . B iliń sk i W ład ysław  z  C zabarów ki. Biber  

L eop old  z C zern iew ice . M artina D . W . c. k . s ze f  B u kow in y, 
z C zerniow iec. Bar. B oxberg , N . e. k . p u łk ow n ik  z R adow iec.

H ote l a n g ie lsk i. S tarzyń sk i B ojom ir z D erew n i. G eli- 

nek  A d o lf z jż a r z y c z a .

Wyjechali z o Lwowa-
dnia 2 2 g o  m arca.

P P . R o g er  F e r d y n a n d , c . k . por. do S łob od y . Kraft 
E lżb ie ta  do B rod ów . C zaczkow sk i J a n ,  c. k .  n aczeln ik  obw. 
do T arnopola. S ta n is ła w sk i W ik tor  do N arola. A czk iew icz  
D om in ik  do L ip o w iec . X . K iczura O rest do W iszen k i. X . 
T roch liń sk i Jan  do Jazow a . P rzygock i R om uald do P eretok . 
Jaw orsk i J ó z e f  do K ob eln icy . G am isz N . c . k . por. do Ż ółkw i. 
Jak u b ow icz  C hrystyan  i B ogd an ow icz D eod at do K am ienia. 
Bar. G iiusberg U so  do Schbnfeld.

W  numerze 103 „Przeglądu Powszechnego" z roku zesz łego  zamie- 
JjSS szczono korespondencję „z nad granicy krajów zabranych", której autor podaje 
* % między innemi do publicznej wiadomości, że pan Skibniewski, właściciel mia- 

jp steczka Dunajowiec, chcąc w strzym a wykonanie wyroku najwyższej instancji,  
wydanego na korzyść mieszczan tego miasteczka, którym zaprzeczał używania 
przywilejów nadanych im przez królów polskich, dopuścił się w s p ó ln ie  z adwo­
katem Michałowskim i urzędnikami rosyjskimi rozmyślnego uszkodzenia w y łu ­
dzonych od mieszczan dokumentów.

Od czasu ogłoszenia inseratu w „Głosie", wyglądaliśmy udzielenia nam 
w tej sprawie bliższych szczegó łów  i dowodów bądź od autora korespondencyj, 

|  bądź od samych pp. Skibniewskich.

L przyjemnością możemy dzisiaj na podstawie świadectw, jakie najstarszy 
z braci Skibniewskich do Lwowa przywiózł, ogłosić  zupełnie m y l n e m  do­
niesienie o panu Skibniewskim w owej korespondencyi zawarte.

Wedle owych świadectw bowiem, pan Skibniewski w ł a ś c i c i e l  Dunajowiec, 
nigdy z mieszczanami tego  miasteczka o ich przywileje się nie procesował;  
z tej więc prostej przyczyny najwyższa instaneya na korzyść mieszczan żadne­
go wyroku wydawać nie potrzebowała i nie wydała,fa  tein samem p. Skibniewski 
wyroku takiego uszkodzić nie m ó g łs także doniesienie o rozmyślnem uszko­
dzeniu wyroku takiego przez p- Skibniewskiego jest zupełnie f a ł s z y w e m .

W handlu nasion i roślin

E. M1IHTA
W E  L W O W I E  

na p lacu  F erd yn an d a  1. 19,

dostać m ożna n astęp ujących  now ych, przy upraw ie  

roli bardzo w ażnych nasion polnych w m ałej lub 

w ielk iej i l o ś c i :

Ceratochloa australis
n ajw ydatn iejsza  ze  w szy stk ich  d o tąd  znanych traw  

pastew nych  —  fu n t po 6  złr. w. a.

Len z Rygi (praw dziw y)

4 — 5 stóp  w y so k o śc i, nadzw yczajn ie  plenny, funt po 

5 0  kr. , cetnar po 3 5  złr. w . a.

Hreczka azyatycka
wyborna, ja k o  z ie lon y  pognój —  korzec po 12 z lr-> 
na I m org 8  garncy.

Żyto olbrzymie
ja r e , 8 — 9 stó p  w ysok ośc i, a  k łosy  m a często  do 12 

cali d łu g o śc i, pow inno byc zasiane  bardzo rzadko, a 

udaje się  w szęd zie  —  poł korca po 2 0  z łr ., 1 łunt  

po 2 0  kr. w. a. (4 4 )

kmTSSiY
otrzym ałem  w dobrym , lep szym  i najlepszym  gatu n k u  w  zn a­

cznym  za p a s ie , i za lecam  go  w  oryg ina ln ych  skrzyniach o ło ­

w ianych  w  drzew o o p r a w n y c h , mniej w ięcej po 60  funtów , 

albo w odw ażonej ilo śc i aż do */, funta z dobrem  op ak ow a­

niem  i po cen ach  od 2 ’/ ,  z l r .  do 8 zł. w .a . od funta p o lsk iego . 

Bo cen ie  ostatn iej przedaje s ię  najlep szy ja k i istnieje gatu ­

nek. Niemniej za lecam  najlepszy gatu n ek  e W W I l f J  f l l l -  

tficIsfiii’j  / i ei'tintff I’t reo , fu n t po 4 z ł. w. a. 

R ów n ocześn ie  zw racam  u w agę : na m oje

węgierskie wino reńskie, S .k“ 1°

80  kr. w . a. co do gatunku sto i na  rów ni z  praw dziw em  
w inem , tak  zw anem  „L iebfrauenm ilch11 i „ R i id e s h e im e r " ,  1 na

d0„tiy  R u m  z  ^ J a m a j k i .

Ł a sk a w e zam ów ien ia  przesyłam  poczta  w ozo w a  na 

w szystk ie  strony i w  każdej ilośc i.

W e L w ow ie  dnia 1. lu tego  1861.

(45. i-ej O. T .  W i n c k l e r .

Najnowsze wiadomości.

D zien n ik i w ied eń sk ie"  podają c ią g le  te legram y  
z m ia st sto łeczn y ch  krajów  koronnych C esarstw a z 
don iesien iam i o rezu lta c ie  w yboru p osłów  do sejm ów  
prow incyonalnych .

W r o c ł a w  2 2 . m arca. D z is ie jsze  dzien n ik i tu ­
te jsze  p od ają  ta jem n y  okóln ik  M uehanow a, do c y w il­
nych gubernatorów  K rólestw a P o lsk ieg o , a żeb y  sz c ze ­
gó ln ie  po w siach  czujnym i byli. N ak azu je  najsurow-

n.a d . o s°bam i podejrzanym i, szczogó ln ie  cu- 
em c am i i p rz ed się w z ię c ie  b a rd zo  energicznych  

środków . Chłopom  n a leży  w yjaśn ić, że  rząd  stara  się  
o ich dobro i sp od ziew a  się  że  będą podżeeaczów  
naw et gdyby nim i ich  w łaśn i p a n o t ie

spowodtw f kWaÓ- T0  ° Statnie ^ P orządzen ie
w ienie n r / l °  e leSacyS w arszaw ską zrob ić przedsta- 
tek  niew iadoin m ebezp iecznem u środkow i. Sku-

nmvaA^na°  ogó ln ik iem  ch cia ł M uchanów ukoro- 
d o w n iz  Wszy ® ^ le zbrodnicze zam ach y  sw oje na naro- 
.  P °łską , ch c ia ł so b ie  postaw ić  w iek u isty  m o- 
Ip n . j , 1} 7  /  przek leństw a! P o w ia d a ją , że  pada

zdyclm ! J 1 naj cieklej ki*sa  w chw ili,

Z a g r z e b  21.  m arca. D z is ie jsza  G a zeta  z a - 
g rzeb sk a  zaw iera  a r ty k u ł o sta n ie  B o śn ii. w  którym  
tw ierd zi, że  w B o śn ii n ie  w R ajow ie  sk łonni są  do 
pow stan ia  przeciw ko T urcy i, lecz że  to m ahom edań-

gdy

scy  B o śn ia Cy> bośn ijscy  agow ie, begi i spahy ehca
podnieść bunt przeciw rządowi Porty, przeciw urzę 
dmkom osmańskim, krótko mówi™ zeciw urzę 
inn  s v s te m n w i mÓWI{*C> P rzeC 1* ' ° b eC n e-
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mu system ow i.

^ arca" N a  d z isiejszym  p osie-  
• L-t d Panów cofnął m in ister  sp raw ied liw ości 

^r-<̂ e * US av^  0 m ałżeń stw ie , ża łu jąc  im ieniem  
m i ■ ra anu, t e  tak  n aglący  przedm iot n ie  będzie  
w ty m  roku za ła tw ion y .

T u r y n ,  2 1 . M arca. D z is ie jsza  „O pinione"  
o n o s i: P rzes ilen ie  m in isterya ln e  n ie zosta ło  w yw o­

łan e  nieporozum ieniem  w ew nętrznem  lub zew n ętrz- 
nem , ani te ż  n iezgod ą  w łon ie  gabinetu  lub  
z parlam entem , ty lk o  w yjątk ow e stosun k i N e ­
apolu i S y c y lii ,  w y k a za ły  konieczność pow ołania  m i­
n istrów  z tych  obydw óch prow incyi do gabinetu . 
P r z es ile n ie  n ie pociągn ie  w ięc za  tobą  zm iany p o li­
ty k i. M ów ią, że  R i c a s o l i ,  R a ta zz i i P o er io  z o sta ii 
w czoraj w ieczór do króla  pow ołani. Z daje s ię , źe  
oprócz C avoura pozostan ą  dotychczasow i m in istrow ie  
M in ghetli i F a n ti w m in istery u m ; w stąp ić  m ają do 
niego  T orrearsa , B a sso g i, N iu tta .

M e d y o l a n  2 1 . marca. D z is ie jsza  „ P er se -  
veranza"  donosi z  i  tapolu  z 19. b. m. D z isia j zrana
odbył s ię  festyn  tow arzystw a rob0tn ików  w tea trze  S a n  
C arlo na cześć  Im ienin  jen era ła  G aribaldego. P rofesor  
Z ap p etta  im a m owę. N igra  był na festy n ie . G w ardya  
naro ow a , ow arzystw o robotników  i ludność m ia sta  
p rzec ią g a ła  po m ieście  śp iew ając  hym n na cześć  
w ie ’iego  o atera. P orządek  n ie  z o sta ł naruszony; 
syn  y zaw ezw ał ludność, ażeb y  m iasto  ośw ietlono.

. a r y ż ,  2 1 . m arca. M onitor w czorajszy  donosi 

ku^ac^1Sa^ 1U k0nwency i> m oc^ której przed łużono 0 - 
p acyę S y ry i na trzy  m ies ią ce .

. M siejszy M onitor potw ierd za  w iadom ość o pod- 
anW cytadeli C iv ite lla  del T ronto.

W a s h i n g t o n ,  9 . m arca. W  południow ych  
państw ach uzbrajają 5 0 .0 0 0  ludzi. K onw ent państw a  
W irgin ii proponuje oderw anie s ię  od unii, d la  tego  
uchw alono w zm ocn ien ie tw ierd zy  Sum ter.

Z drukami E. Winiarza.


